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Cena. prenumeraty

W e L w o w i e  £ Na Prowincji
bez dostaw y ; z r-fzysyłk^ pocztow y

Miesięcznie -zl. 75 ctJMiesięeznie z l  110
Kwartalnie 2 „ 25 „ ĆDwumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 60 „ 'Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 „ — „ (Rocznie „ 12 —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  a dostaw ę do domu w e L w ow ie 

m ię ły  sk ładać w B iu rze  D zienników , u l. K arola 
L u d w ik a  N r. 9.

Prenumerata ta k  m iejscow a jak i zam iejsco
wa w inna się kończyć z końcem  m iealęca, k w ar
tału, półrocza lub roku. Inne się n ie  przyjmuję.

Adres Redakcyi i Administracji
ulicp. „Sykstuska I. 45.

Hryhorya Ap. 
N. O. Myl. i Of.

Wschód słońca g. 7 m. 30 
Zachód .  ,  5 .  1

Długość dnia g. 9 m. 31 
Przybyło dnia 3 m.

N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  Ludwik Masłowski

na poczekalnia tramwajowa, wywrócony w Her- 
nals dom. Uczn owi weterynaryi porwał orkan ka
pelusz i rzucił do ogrodu klasztoru Sacre-Coeur; 
uczeń w drapał się na mur, skoczył do ogrodu, a 
tam napadł go pies i rozpoczęła się walka, wre
szcie weterynarz psa schwycił za szyję i udusił, 
a kapelusz odzyskał.

Dzisiaj otwarto w muzeum austryackiem  
pierwszą w swoim rodzaju wystawę kolorowych 
miedziorytów. Katalog objaśniający wystawione 
dzieła sztuki je s t także pierwszą w tym przedmio
cie monografią

S tsre  miedzioryty kolorowe są obecnie w mo
dzie i dochodzą do bajecznych cen

z którego dochody 36.000 zł. pozwoliły umieścić 
w sanatoryach i żywić przez zimę 2000 dzieci. 
Pierwszy odbył się w r. 1872, lecz wówczas na
kazano nazwać go łagodniej: „bal w przechodzo
nych szatach.“

Kronika alpinistów podaje za rok ubiegły 
wypadków śmierci turystów  (feksów) w Austryi 
24, wszystkie w skutek lekceważenia niebezpie
czeństw.

W oda alpejska, ta  największa chwała i za
le ta  W iednia, została poważnie narażoną na u tra tę  
dobrej sławy, gdyż do wodociągu źródłowego, k tó
ry nie wystarcza na potrzeby, pompują wodę 
z rzeki Schwarza. Ludność je s t na prawdę prze
rażona, wszyscy lekarze przestrzegają przed pi
ciem wody, k tóra wywołuje influencę wnętrzności. 
W zakładzie Theresianum  zakazano uczniom pić 
wodę i zdwojono porcye wina. Niechajże nasze 
m iasta korzystają z tych dośwradczeń Wiednia, 
gdzie sprawa wodna przybiera rozmiary klęski.

Na dwa wielkie zakłady — ochronki —  zbie
rają  się tu  obecnie składki i odbywają przedsta
wienia; ,na gospodę dla służących i na klim atycz
ne sanatoryum dla suchotników.

Na wystawie w lecie będą grały liczne ka
pele, m ianowicie: francuska, włoska, angielska, 
belgijska, rosyjska i tu recka — co komu do gustu.

Na influencę brzuszną, jednak l e k k ą ,  za
chorowali hr. Lanckoroński i Ju lian  Klaczko.

R ubinstein odbył dwa koneerta, wyłącznie 
z własnych utworów; każdym razem grał prawie 
po trzy godziny —  a publiczność naprawdę była
by i dłużej siedziała.

Lwów 5 lutego.
U w ertura przyszłych zapasów franko-nie- 

mieckich, więc akcya ogromnego znaczenia dla 
całej Europy, odbywa się teraz w B ^ ||ii. Jak  
wiadomo, kraj ten  w ch o d z i^ lin em  nr ^ la a N ie m - 
cami a Francyą; g d z i e t m ,  za
czyna 3 bezpośrednie wrogich
sobie jcitęg, mianowicie /p o te m
znów inny klin wchcdzk S z w a j c a ^ f ^ ^ e z  Szw j- 
caryę przejście je s t trudne, tam  każdy wąwóz, 
każdą skałę trzeba pierwej zdobyć, a potem  do
piero można myśleć o wkroczeniu z Niemiec do 
Francyi, albo odwrotnie: z Francyi do Niemiec. 
L inia Wogezów przedstaw ia się dziś jako dwie 
zwrócone ku sobie, nieprzerwane i bardzo groźne 
fortece: jedna niemiecka, druga francuska; więc 
tu  również przerwanie linii granicznej je s t n ie 
zm iernie trudne. Pozostaje tedy Belgia, jako bra
ma, przez k tó rą  Niemcy mogą się rzucić na 
Francyę, albo Francya na Niemcy.

Dla tego też obie te  wrogie potęgi, które 
wiedzą, że do starcia między niemi koniecznie 
przyjść musi, zaczęły już od la t dwudziestu zdo
bywać dla siebie g ru n t w Belgii. Rewolucyjna 
Francya działała tam rewolucyjnie, propagując 
republikę, k tóra  oczywiście stanęłaby  po stronie 
swej siostrzycy. Monarchiczne Niemcy zaczęły 
natom iast wspierać konserwatystów i katolików, 
nawet wtedy, gdy u siebie, za Bismarkowskich 
czasów, toczyły wojnę z Kościołem. Pod wpły
wem Berlina uzbrojono w Belgii dolinę rzeki 
Maasy, co Francuzów srodze ubodło, bo rozkład 
tych fortów był korzystny dla Niemiec. W ięc od 
tej chwili rywalizacya dwóch wrogich potęg na 
gruncie belgijskim sta ła  się jeszcze gorętsza. 
Podsycana z Paryża agitacya republikańska dała 
haBło do przewrotu za pomocą zmiany ustawy 
wyborczej: zażądano prawa powszechnego głoso
wania. Oba główne stronnictw a krajowe: liberalno- 
bezwyznaniowe i konserwatywno-katolickie były 
zaskoczone tą  niespodzianką, która przyszła z 
dołu, od socyalnej demokracyi, dowodzonej przez 
dwóch panów Desfuisseau*, stryja i bratanka, 
obu Btałych przedtem  mieszkańców Paryża. Ten 
nowy obóz, zasilany funduszami z Francyi, roz 
w inął się bardzo prędko, okrzepnął w dymie i 
ogniu pamiętnych robotniczych rozruchów, wzmo
cnił się tak  bardzo, że już  otwarcie przyjął na
zwę republikańskiego i zażąd ał najpierw rewizyi 
łrO^Stytecyi W tym i4bv Kyln pow-^nrhnp
glosowanie, jako  pierwszy stopień do obalenia 
monarchii Ten ruch republikański, otrzymujący 
zachętę i rozpęd z Francyi, już dziś nie je s t kie
rowany przez De. fuisseaux, lecz przez francuskiego 
posła Bouree ; siła  jego tak  wielka, że stron
nictwo liberalne, zawsze dbające zanadto wiele o 
popularność, nie miało odwagi wystąpić przeciw
ko nićmu, owszem przym knęło doń w nadziei, 
że przy jego pomocy wróci do steru. Król dobrze 
rozum iał, że państwo jpgo jest między m iotem a 
kowadłem, je s t piłką w rękach Irancuzkich i nie
mieckich, ale rozum iał także, że Niemcy we wła 
Bnym interesie podtrzym ują jego sprawę, podczas 
gdy Francuzi pragną go obalić i zaprowadzić w 
Belgii republikę. Człowiek bardzo pojednawczego 
usposobienia, wzór toleiancyi i wolnomyślności, 
długo Btarał się on zachować stanowisko po
średnie i pragnął rozszerzyć prawo wyborcze do 
ostatnich granic możebnośri, ale czem bardziej 
on się sk łaniał do tych reform, tem więcej żą
dało republikańskie stronnictwo, aż w końcu za
częło się dom agać, żeby nia sejm zajął się re- 
wizyą konstytucyi, lecz ?eby od razu cały ni? ód 
gloiow ał jak a  ma być rewizya. Tu już dla króla 
nie było w yboru : m usiał całą siłą  wystąpić prze
ciw francuzczyznie. Więc najpierw podniesiono 
Walonów, szczep niegdyś panujący w Belgii, ale 
już zupełnie schodzący z pola przed silną cywi 
lizacyą francuzką. Nagle, jakby na skinienie cza
rodziejskiej laski, s tara  mowa walońska , kryjąca 
s 'ę  jeszcze gdzie niegdzie w górzystych okolicach, 
ocknęła się z letargu trwającego wieki, zaczęła 
zsuwać się na dolir.y, wkraczać do miast, pędząc 
przed sobą wszechwładną dotąd francuzczyz-ę. 
Powstały walońskie towarzystwa, szkoły, dzienni- 
k ’, teatra. Zwolennicy dynaatyi ogłosili się Wal?-

Wiedeń 2 lutego.
(./ ) T> czą się już drugi dzień narady nad 

dalszym przebiegiem spraw w Czechach, a w 
pierRSzym rządzie nad sprawą zorganizowania 
okręgów. W tej mierze osoby, k tóre specyalnie 
te  sprawy znają, objaśniają położenie w sposób 
następujący: Co do rozgraniczenia okręgów sądo
wych, łudzono się, uważano je jakoby robotę me
chaniczną. Tymczasem przybrała ta  sprawa zna
mię polityczne, nawet prawno-polityczne. Łudzono 
się również co do czasu potrzebnego dla ułatw ie
nia tej pracy Sądzono, że sześć miesięcy wy
starczy, tymczasem znawcy zgodnie utrzym ują, 
że może nie sześć, ale dwadzieścia 1 a t  upłynąć 
aż do zupełnego ukończenia pracy. Zachodzi bo 
wiem nieskończone mnóstwo lokalnych sporów i 
trudności. Naprzykład dwie gminy, k tó re  należały 
do jednego powiatu, mają być teraz  rozdzielone. 
Tymczasem posiadają one wspólne pastwiska. O 
podział tych pastwisk, albo o podział dochodu 
ze sprzedaży siana powstaje spór, który ostatecz
nie trybunał adm inistracyjny rozstrzygać musi.

Otóż wiadomo, że sprawy tego rodzaju, a 
jest ich tysiące, może "trybunał dopiero po dwóch 
lub trzech latach rozstrzygnąć. Tak stoją rzeczy 
in conereto, nie w teoryi...

Objaśnienie takie poucza, że w sprawie tej 
naglić się nie da. W sejmie czeskim mają ustawy 
ugodowe jeszcze zapewnioną większość, lecz pe
wna część wielkich właścicieli dóbr domaga się 
istotnie, żeby rozgraniczenia okręgów nie podej
mowano częściami, lecz dopiero cały operat przed 
sejm wniesiono. Niemcy, obstający przy swoim 
cyrografie, odpowiadają na to, że tak ie  żądanie 
znaczy tyle, co odroczenie sprawy bez term inu, 
czyli zaniechanie. W tej chwili idzie o to, czy 
m ożna mieć pewność, że ugodowa większość 
sejmu czeskiego zechce sprawę rozgraniczenia czę
ściami załatwiać, ccy też odmówi na r a z i e  
współdziałania, ze względu, ż tby  rozdrażnienia 
nie zwiększać i produkcyjności sejmu w ogóle nie 
narażać. Rząd stoi przy ugodzie, to wątpliwości 
nie ulega, ale nie rozporządza egzekucyą parla
m entarną. Więc hr. Tasffe musi to pozostawić 
stronom, a zatem  staroczechom, wielkim posiada
czom i Niemcom, żeby się porozumieli. Oczywi
sta , że rząd gotów je s t używać całego swojego 
wpływu w kierunku ugody, a zatem gotów jeat 
do bezzwłocznego dalszego ciągu akcyi ugodo
wej, a nie ma nic przeciw częściowemu załatw ie
niu w szeregu la t sprawy rozgraniczenia. Akcya 
atoli rządu zależną jest od tego, czy będzie po
partą  zgodnie przez wszystkie ctynniki, które 
tw orzą większość sejmu, oraz od tego, czy całe 
położenie w Czechach na dalszy ciąg akcyi po
zwala. Rozstrzygnięcie nie zależy wyłącznie, ani 
nawet przeważnie od rządu, który tylko czuwać 
nad tem musi, żeby, czy tak, czy owak rzeczy 
pójdą, w każdym razie sprawa ugody pozostała 
nienaruszoną i pokój w kraju niezakłócony.

Karnawał jest miernie ożywiony. Pierwsza 
reduta  w operze nadwornej niby się powiodła.

Sala bowiem powstająca z połączenia wido
wni ze sceną je s t tak  wspaniałą, muzyka Straussa 
tak  wyborną, że warunki te  ściągają zawsze pu
bliczność. Je s t to elegancki rau t i ren d e \ yous  
dla sfer zamożnych, a wesołych Jednakże w łaści
wego ożywienia nie było. Ogniskuje się ono zwy
kle około arcyksiążąt, z którymi m aski bawią się 
swobodnie. Żałoba dworska atoli nie pozwala te 
raz członkom domu panującego chodzić na ma
skarady.

Ogłoszono historyę 20 la t L u m p en b a llu ,

Kronika paryzka
Paryż 29 stycznia.

(W. Z ) Na zatargu między Constansem a 
Laurem najlepiej wyszedł Intransigeant, który 
był właściwym powodem całej awantury. Liczba 
prenum eratorów  jego podniosła się z 150 na 300 
tysięcy, a rozjuszony Rochefort pasy drze z Con- 
stansa w tym swoim dzienniku.

Jako  powód, dla którego Constans odmówił 
Laurowi satysfakcji, podaje teraz  Rochefort to, 
że m inister przez szpiegów swoich dowiedział 
się, iż Laur strzela  bardzo dobrze i do tego 
jeszcze ćwiczył się um yślnie w ostatnich czaBach 
w strzelaniu. Rzeczywiście L aur po owej aw an
turze urządził sobie w ogrodzie strzelnicę, zrobił 
m anekina tej samej wysokości i grubości, co Con
stans i całemi godzinami strzelał do niego. 
Rezultat był ten, iż G6 procent strzałów było 
celnych: odliczając IG proc. na nieprzewidziane 
wypadki, jak  drżenie nerwów i t. p., kombinował 
Laur, że 50 proc. w najgorszym już razie musi i 
w pojedynku dopisać, zatem  przy trzykrotnej wy
mianie kul będzie mógł Constans* zabić pó łto 
ra raza.

Kombinacya zawiodła, bo Constans nie chciał 
się bić.

Bulanżyści tymczasem razem  z Laurem  są 
dalej przedmiotem śmiechu i drwinek. Jedna z 
takich szykan przybrała nawet szatę  naukową. 
Oto niejaki dr. L auren t wydał książkę, rodzaj 
rocznika kryminalnego z la t 1889 i 1890, w 
którym obszernie argum entuje, że każdy bulan- 
żysta to urodzony zbrodniarz.

Oto krótki ustęp z tego dzieła dra L au
rea ta  :

„Z punktu widzenia fizycznego Boulanger 
przedstawia nader poważne znamię zbrodniczości: 
prognatyzm czyli nadm ierne wydłużenie szczęki 
dolnej, przypominające kształtem  swoim formę 
kalosza. Anomalia ta  jaskraw o rzuca się w oczy, 
tembardziej, iż została jeBzcze wygórowana przez 
szczególnego rodzaju golenie brody. Je s t to ozna
ka zwierzęcości. W ydłużona szczęka je s t jakby 
zrobiona do gryzienia i żucia. W edług wszyst
kich antropologów, szczęka waży w porówna
niu z czaszką więcej u małp człekokształt
nych, niż u człowieka, u ras niższych, niż u cy- 
wilizowonycb... Boulanger posiadał oczy błęk itne, 
głęboko osadzone, z brwiami gęstem i, wydatnemi 
i ogromnemi łukam i nadocznemi. Byłoby to  pię
tno, jedao z najcharakterystyczniejszych Przy
znam, iż stwierdziłem je osobiście na znacznej

W jaki sposób działa

(tUAJACOLCARBONAT
w basalu, zw łaszcza  płucnym ?

chorzy spostrzegają, zgadzają się te  skutki najzupeł
niej z teuii, o których Seifert i Hólscher donoszą. 
Pod wpływem guajacolcarbonafu bowiem, który, 
mówiąc mimochodem, chorzy bardzo dobrze znoszą, 
jeśli środek ten je s t chemicznie czysty *), zm niej
sza się kaszel a z nim także ilość plwocin; po- 
wtóre zmniejsza się i ustaje z czasem całkiem  go
rączka. To samo tyczy się także potów i uczucia 
rozstroju ogólnego. Równocześnie polepsza się sen, 
apetyt, wygląd i poczucie ogólne. Te zmiany ku 
lepszemu uderzyły mnie szczególnie u takich cho
rych, których stan  zdrowia był przedtem  jak  naj 
rozpaczliwszy. Równie zadowalniające doświadcze
n ia  robią z gu&jacc karbonatem  inni i mnożą się 
dotyczące ogłoszenia coraz więcej.

Jest tedy faktem  niezaprzeczonym, że w gua- 
jacolcarbonacie znaleźli ludzie nareszcie to , czego 
szukali tak długo i z takiem upragnieniem, t. j. 
środek, którym w suchotach można naturze dopo
magać skutrrznie. Je s t to więc środek, o którym 
można już teraz powiedzieć, że będziemy nim po
konywali suchoty, jeśli chory zacznie go używać 
wcześnie i jeśli będzie zresztą postępował tak , jak  
to nowoczesny sposób leczenia suchot zaleca.

Pakt, o którym tu  mowa, zadowalnia sztukę 
lekarską. Jednakże umiejętność lekarska nie może 
zadowalni ać się satnym faktem, lecz musi starać 
si§ go wytłumaczyć, t  j. wykazać, w jaki sposób 
on powstaje. Otóż zadanie to rozwiązała już umie

jętność i tłumaczy d z b a n ie  guajacolcarbonatu w 
sposób następujący *).

Owe chorobowe sprawy, które w ostatecznym 
rezultacie wiodą do suchot, sprowadzają takie 
zmiany w płucacb, że grzybki chorobotwórcze m o
gą w uich bujnie się rozwijać i rozmnażać, co, 
jak  wiadomo, w płucach zdrowych jest niemoże- 
bnem. Otóż do niedawna mniemano, że bezpośre
dnią przyczyną owych charakterystycznych obja
wów, które suchotom  tow arzyszą, są rzeczone 
grzybki. Nowsze badania jednak sprostowały to 
mniemanie, bo wykazały, że bezpośrednią przy
czyną rzeczonych objawów są owe chemiczne ciała, 
które pod wpływem biologicznego rozwoju grzyb
ków chorobotwórczych w ustroju powstają, i wła
sności trucizn posiadają.

Trucizny te, dostawszy się do krw i, a z nią 
w obieg, wywołują owe zaburzenia, które w (aki.h  
razach spostrzegam y, t. j. go rączkę, poty nocne, 
upadek apetytu  i sił, poczucie rozstroju ogólnego 
i t. d. Z tego wynika, że zadaniem sztuki lek ar
skiej je s t w pierwszym rzędzie niszczenie nie 
grzybków chorobotwórczych, czyli ta k  zwanych 
laseczników, lecz niszczenie rzeczonych utworów 
szkodliwych.

Cel ten  usiłuje sztuka osiągać za pomocą 
czynników potęgujących odporność ustroju, a więc 
za pom ocą czynników higienicznych i klim atycz
nych. Doświadczenie poucza, że ta  droga dopro
wadza niezawodnie do celu, wszelako tylko wtedy, 
jeśli chory nie za późno ją  obiera. W takim  
razie bowiem samo leczenie higieniczno-klimatyczne

*) Obacz B erliner klinische W ochenschrift 
nr, 3, r. 1892.

przeciwnie. Zam iast niszczyć trucizny, zatruwa 
sama, i to silnie, cały organizm, i sprowadza tym 
sposobem nietylko straszliwą gorączkę, ale także 
liczne inne objawy zatrucia. W dodatku zaś roz
budza nieraz do pełnego życia także ogniska 
chorobowe, które lekarka natu ra  była otorbieliła, 
czyniąc je tym sposobem nieszkodliwemi.

Guajacoicarbonat je s t zatem środkiem  po
mocniczym, tuberlina zaś —  szkodliwym. Pomimo 
to pojawienie się tuberkuliny przyjęli ludzie 
hucznym okrzykiem radości, rozlegającym się po 
całej Europie i budzącym entuzyazm prawie nie
słychany. Pojawienie się zaś guajacolcarbonatu po
w itała cisza prawie grobowa.

Uniesienie, jak ie  tuberkulina była wywołała, 
obudziło głośne echo także tu  we L w o w i e .  
Skutkiem  tego padii ofiarą uniesienia wraz z pu
blicznością także rzeczoznawcy tutejsi, i uwierzyli 
święcie w zbawienne działanie tuberkuliny. Tylko 
dwaj *) z tych rzeczoznawców pozostali niewier
nymi Tomaszami, gdyż utrzymywali od pierwszej 
chwili to, co się później sprawdziło, t. j. że tu 
berkulina nie może działać korzystnie, a po wtóre, 
że je s t absolutnie szkodliwą.

Jakże doszli ci dwaj do poznania tych prawd? 
Doszli doń drogą całkiem prostą. Pierwszą 
prawdę poznali już z tego, co sam K o c h  był 
zapow iedział Powiedział on, jak  wiadomo, że 
środek jego nie niszczy ani laseczników gruźlicy, 
ani też owych trucizn, jak ie  one wytwarzają. 
D rugą praw dę zaś poznali nasi Tomasze zaraz z

*) Będzie mi bardzo przyjemnie, jeśli się zgłosi 
teraz  jeszcze kto więcej i dowiedzie, że należał 
wówczas także do niewiernych Tomaszów.

nie je s t do wyzdrowienia dostatecznem , lecz po
trzeb,? naturze dopomagać j szeze zadawaniem ta 
kich środków, które owe jadowite wytwory spraw 
biochemicznych czynią nieszkodliwemi.

Do niedawna używano ku temu,, idąc za 
przykładem  profesora Som m erbrodta , kreozotu. 
Środek teu  jednak psuje łatwo apetyt, ma oraz 
smak w strętny i woń niemiłą. Guajacoicarbonat 
zaś jest wolny od tych przywar, a zarazem  działa 
jeszcze lepiej, niż kreozot. R ozkłada się on w u 
stroju na kwas węglowy i guajacol. Ten ostatni 
posiada w chwili swego, że tak powiem, urodze
nia się tę  własność nieocenioną, że Big łączy 
chciwie z rzeczonemi truciznami i przemienia je 
w ciała dla ustroju nieszkodliwe. Ciała te wy
dziela następnie natura za pośrednictwem nerek

W tym samym stosunku, w jakim  ilość rze
czonych trucizn w ustroju się zmniejsza, zm niej
szają się tak  e objawy zatrucia, jakoto: gorączka, 
poty, kaszel, bezsenność, brak sił, apetytu i t. d. 
Ztąd wynika, że im więcej guajacolcarbonatu u- 
strój znosi, tem lepiej dla niego.

Zostawszy raz oswobodzony od owych istot, 
które żywotną odporność jego krępowały, doko
nywa organizm już z łatwością dzieła, t. j. obraca 
całą swą energię ku zwalczaniu grzybków choro
botwórczych i sprowadza tym sposobem wyzdro
wienie.

W jednem z najpoważniejszych czasopism le
karskich, t. j. w B erliner klinisclie W ochenschrift, 
pojawiła się w połowie grudnia rozprawa lekarzy 
R. Seiferta i F. Iłólscbera, podająca do powszech
nej wiadomości rezultaty  doświadczeń, robionych 
z guajacolcarbonatem na kilkudziesięciu suchotni
kach. W rozprawie tej wykazują rzeczeni lekarzp, 
iż środek ten działa w suchotach wyśmienicie, a 
powtóre, że w porównaniu z kreozotem i z gua- 
jacolem  posiada tę zaletę, iż je s t bez smaku, bez 
woni i nie drażni żołądka.

Ogłoszenie to, przedstawiając rzecz w sposób 
zgodny z prawami biologicznemi, trafiło jak  naj
silniej do mego przekouania. Dla tego też posta
nowiłem b?zzwłoczrtie, stosować guajacoicarbonat u 
mojej klienteli. Zapisałem  tedy ten środek pewnej 
liczbie chorych. Ponieważ atoli wówczas guBjacol- 
carbonatu we Lwowie jeszcze nie było, przeto 
prosiłem  kilku aptekarzy tutejszych, aby go sp ro 
wadzili jak  najrychlej. Zanim to jednak mogło na
stąpić, sprowadzili go sobie wprost z W iednia tacy 
chorzy, których stan  zdrowia nie zezwalał na 
zwłokę nieco dłuższą. Ci chorzy przeto zażywają 
gunjacolcarbonet mniej więcej już cd 25 grudnia.

Co do ekutków. które oprócz mnie także sami

Porównajmy teraz działanie nieboszczki „ tu 
berkuliny" z działaniem guajacolcarbonatu. Ten,
niszcząc trucizny, pow stałe w organizmie, usuwa 
przez to ich następstwa, t. j. gorączkę, poty i inne 
objawy zatrucia. Tuberkulina zaś działa wręcz

*) S e i f e r t  i H o 1 s c h e r pobierają swój 
guajacoicarbonat z fabryki dra II e y d e n a w R a -
d e b e u l - P r e s d e n .
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liczbie zbrodniarzy. Gdybym przypisywał ja k ie 
kolwiek znaczenie kształtem  nosa, zwróciłbym u- 
wagę na to, iż według O ttolenghi’ego zbrodnia
rze posiadają nos prosty, o osadzie poziomej, 
miernej długości raczej szeroki".

Dodajmy do tego że Laurent. uczyniwszy 
BoulangeFa typem zbrodniarza urodzonego, nie 
poprzestaje na tern i nadto usiłuje go je 3zcze 
zrobić, mówiąc po prostu, człowiekiem niespełna 
rozumu. Po głównym szefie, ulegają rozbiorowi 
członkowie najgłów niejsi orszaku jego. Rochefort 
zoBtaje przedstawiony jako ne^ropatyk  skończony, 
jako e n g u e u l e u r  d e  n a i s s a n c e ,  Di!lon’a 
zaliczono do „zbrodniarzy najpospolitszych", — 
W reszcie co do N aquet’a, „pod względem fizycz
nym można odnaleźć w nim wszystkie znamiona 
charakterystyczne przy wyznaczaniu zwyrodnienia 
zbrodniczego: asym etryę twarzy i czaszki, od
chylenie i nadm ierny rozwój nosa, wydatne luki 
nadoczne, olbrzymie występy policzkowe, ciężkie 
szczęki, olbrzymie uszy, wadliwą osadę zębów, 
zniekształtowanie od urodzenia kolumny pacierzo
wej". M ermeis posiada głow ę, na k tó rą  niepodo
bna ze spokojem patrzeć. Oko przym knięte, zale
dwie zarysowane wargi, dsją mu wygląd Kara- 
kalli zwyrodniałego, tymczasem twarz bez sy- 
m etryi, wydatne policzki, nieco zbyt silne szczę
ki, szerokie uszy, prosto osadzone, przypom inają 
N erona".

Słowem, cały bulanLyzm został nietylko po
tępiony, ale nadto przedstawiony jako następstwo 
istnienia w społeczeństwie francuzkiem pewnej 
liczby jednostek z natury  już zbrodniczych. Przy
pomina to owo dowodzenie, że gdyby Kleopatra 
m iała innego kształtu  no*, nie byłoby waryactw 
Cezara i Antoniusza i E gip t nie stałby cię pro- 
wincyą rzymską.

W ogóle zaczyna tu taj teraz bardzo wcho
dzić w modę filozofowanie, że zbrodniarz rodzi się 
już zbrodniarzem  i choćby nie wiedzieć jak  sta
ranne i religijne wychowanie otrzym ał, mimo to 
popełniłby zbrodnię. Szczególnie od czasu, gdy 
poważni ludzie zaczęli podnosić glosy, iż dzisiej
sza lite ra tu ra  realistyczna deprawuje społeczeń
stwo francuskie, mnoży się coraz bardziej liczba 
filozofów, zwalających wszystko na fatum. Dopóki 
m orderstw  i rabunków dopuszczali się zwykli z ło 
czyńcy z kategoryi obdartusów i włóczęgów, do
póty oburzano się na nich i nazywano ich czyny 
okropnemi, ohydnemi, gdy .jed n ak  w ostatnich 
czasach ludzie „z towarzystwa", wytworni, ele
ganccy, obracający się w najlepszych kołach, ba na
wet noszący szlify oficerskie, zaczynają być coraz 
częściej bohateram i w sali sądowej, zjawiają się 
niepowołani obrońcy, którzy tłum aczą, że zbro
dnia nie je s t znów tak  potworną rzeczą, jak  to 
się niektórym  zdaje. N. p. owo m orderstwo baro
nowej D ellard, popełnione dla rabunku przez ofi
cera Anasthay’a, dało powód do mnogich dumań.

—  N iepodobna —  rozum ują niektórzy —  żeby 
ludzie rozum ni, wykształceni i ogładzeni mogli 
zabijać z zimną krw ią i spokojnie, tembardziej, 
że wiedzą, iż narażają się na ścięcie. — Muszą 
więc oni chyba działać pod wpływem aberacyi 
umysłowej. Pcba ich „idee f i x e ,u ulegają manii 
tępienia. Isto tn ie, z małemi wyjątkami, mordercy 
schwytani zeznają przed sędzią śledczym, że po
stępowali bezprzytomnie. „Zrobiło mi się gorąco 
oczy krwią zaszły i wtedy uderzyłem , nie wie
dząc dobrze, co czynię" — tłóm aczą się stereo
typowo. Dowodzi to jasno, że mordercy są wa- 
ryatam i, których należy zam knąć w domu zdro
wia —  konkludują zwolennicy determ inizm u w 
Sprawach kryminalnych.

— Kto wie — pytają inni „filozofowie," k tó 
rzy dalej zachodzą, goniąc za psychologicznemi 
motywami zbrodni — kto wie, gdzie kryje się 
m otor zbrodni, każdej?  Nauka nie wytłómaczyła 
jeszcze, ale już nie zaprzecza siły hypnotyzm u i 
magnetyzmu. Przyznała ona, że pewne okolicz
ności mogą innych ludzi zniewolić do wykonania 
ich woli. Kto wie, ażali zbrcdniarze nie są tylko 
ślepemi narzędziam i w rękach tajemniczych al
chemików XIX-go w ieku, którzy nimi k leiu ją 
z głębi swych pracowni i laboratoiyów. „Sugge- 
stya! suggestya!" —  wołają chórem mędrkowie 
ci po każdem nowem morderstwie.

A umysły proste bezwiednie w tórują zwo
lennikom nieodpowiedzialności zbrodniarzy.

Jeszcze owe teorye nie uzyskały mecy praw, 
ale ztąd nie należałoby sądzić, że m e wywierają 
żadnego wjływ u na wyroki sędziów, zwłaszcza 
sędziów przysięgłych. Coraz izgścioj i coraz gło
śniej mówią o owych teoryath  podczas rozpraw 
sądowych; adwokaci używają tych hypotez, jako 
śrcdka obrony. Przysięgli z tego ] owodu nie raz 
wpadają w niepewność i nie wiedzą, jak i wer
dykt wydać.

Jaka  będzie konkluzja  ? Bardzo smutna. 
Coraz mniej pewne je s t na ze życie. Dawniej, gdy 
mord był wyłącznym mono oh m szumowin spo
łecznych, można było, przy trzym aniu się pesny . h 
środków ostrożności, uchronić się przed nożem 
m ordercy. Zamykając się regularnie na noc na 
kłódkę i zasuwkę i nie w ałęsając się po zaułkach 
przedmieść, mieliśmy pewność skończenia śmiercią 
naturalną. Dziś jednak  na nic to wszystko. S łu 
żący, który co rano przynosi mi moją czekoladę.

■ „ ■■umilił

pierwszych prób, ogłaszanych co do dział-n ia 
tuberkuliny, Próby te wykazywały jak  najwyraź
niej, że tubeękuhna nie leczy, lecz szkodzi. L e
czyć bowiem znaczy do. omagać naturze. Znaczy 
zatem zmniejszać chorobowe objawy, jakiem i są 
n. p. gorączkę, nocne poty, kaszel, brak apetytu
i t. d . Takie skutki wyw era, jak powiedziałem, 
guajacokarbonat i dla tego utrzymujemy o nim 
całkiem  słusznie, że działa w suchotach swoiście. 
Tuberkulina zaś, zatruw ając krew, pogorszą wszy-t- 
kie objawy chorobowe. Ona więc szkodzi bezwa
runkowo.

W szystko to pozasli nasi Tomasze zaraz w 
pierwszych, czasach po pojawieniu się tuberku- 
liny. A jednak dotąd jeszcze nikt nie oddał im 
owego uznania, jakie się im z tego powodu na
leży. Niechże mi przeto będzie wolno, uczynić to 
przynajmniej teraz, podaniem ich nazwisk do wia
domości powszechnej. Otóż jeden z Tomaszów 
nazywa się L i s z n i e w s k i  i jest lekarzem pu ł
kowym; nazwisko zaś drugiego Tomasza wypsdło 
mi w tej chwili z pamięci. Przypominam sob e 
tylko, że w czasie panowania uniesienia tuberku
linowego odgiyw eł on w naszem  mieście sm utną 
rolę K a s s a n d r y ,  t. j. ogłaszai w łam ach tego 
czasopisma owe złowrogie dla tuberkuliniżujących 
się przepowiednie, które ziściły się co do 
jo ty  tok samo, jak  się ongi ziściły przepowiednie 
K a s s a n d r y .  __________

Na zakończenie muszę zwrócić uwagę kasz
lących jeszcze na tę  okoliczność, że oprócz gua- 
jacolcarbonatu istnieje jeszcze inne ciało ch e 
miczne z nazwą podobnie brzmiącą. Jest to tak  
zwana „guajacolcarbonsaure". Środek ten  nie działa 
w suchotach bynajmniej, nie należy go więc używać.

kto wie, może ulega napadom szału? Przyjaciel 
przychodzi mnie odwiedzić: może jest posłany 
przez dra Charccta z misyą pchnięcia m nie szty
letem  ? Przechodzeń, co mija mnie na ulicy, może 
pozostaje pod wrażeniem arcydzieła którego z ua- 
turalistów , lub dekadentów (np. La bćte hum aine  
Zoli) i szuka ofiary, na której mógłby nasycić 
swą żądzę kwrwi?

Na polu lite ra tu ry  dram atycznej zaznacza 
się z rokiem  każdym dotkliwszy upadek. Od dość 
już dawnego czasu nie zjawił się na scenach tu 
tejszych utwór o poważniejszym zakroju, odzna
czający się cokolwiek wybitniejszemi zaletami. 
Jedynie farsa znajduje się w pełni swego roz
kwitu. W ystawione przed kilku d n ia m i: Fam ilie
T o n t‘B iquet Bisson'a i Le Monde ou Von flir łe  
Blum’a i Toche’go, należą do najzabawniejszych 
tego rodzaju utworów i cieszą się szalonem po
wodzeniem dla swej pieprzności. Poprzedzona 
przechodzącą wszelkie granice reklam ą Cavalleria  
rusticana  M ascagni’ego była odśpiewana w tu te j
szej Operze Komicznej. U twór ten nie odniósł 
spodziewanego sukcesu, co przypisać należy głównie 
agitacyi tutejszych kompozytorów i ich przyjaciół 
przeciw włoskiemu intruzowi.

W teatrze Gaite dają widowiska operetko
we w rodzaju „Podróży na około świata" pod 
tytułem  „Le Pays de For". Dwie piękne aklo- 
reczki panny Cassive i G elabert święcą w .te j 
sztuce prawdziwe tryumfy. Treść tej operetki, 
w której muzyka stoi na drugim  planie a w ysta
wa na pierwszym, je s t następująca :

Miss K etly Gibson, której przykrzy się ży
cie na pensyi w Liverpolu, czyni z niej wycieczkę 
do Ameryki, aby odszukać tam  swego wuja, o 
którego powodzeniu przy eksploatacyi złota w Ka 
lifornii słyszała w dzieciństwie. O wuju tym nie 
posiada nikt wiadomości, prócz ajencyi pp. Trucie 
w Londynie; ta  jednak „pracuje" już dia p. Joli- 
cock, który ma zam iar wydzierżawić, czy kupić 
ekspioatacyę kopaloi Gibsona, gdy ta , w skutek 
braku spadkobierców, stanie się własnością pań
stwa. Truckowie tedy stają stale na przeszkodzie 
poszukiwaniom miss Ketty, k tóra  te ż , dzięki ich 
usiłowaniom i swoim awanturniczym  zamiłowa
niom, przechodzi szereg przygód: sprzedaje za
pałki, przebywa Niagarę, wreszcie, wprowadzona 
w błąd przez ajentów, znajduje się w wigwamach 
czerwonoskórycb. T raf jedaak  zdarza, iż wuj jej, 
uprzykrzywszy sobie życie euro. ejsk e, osiedlił 
się wśród tego plem ienia Następuje poznanie, po
dróż do kopalni, wreszcie „Święto Z łota", bal ślu 
bny miss Ketty.

Równolegle prawie z upadkiem literatury , 
wzmaga się liczba literatów  we Francyi. W roku 
1891 wydano 14,192 nowych książek, założono 
821 nowych pism, z których jedaak  większa część 
przestała już wychodzić. Nowych utworów m u
zycznych pojawiło się w roku przeszłym  przeszło 
5000, arcydzieła jednak  w tej liczbie nie ma ani 
jednego.

Jak  dalece uczeni i literaci francuzcy tra k 
tu ją swój zawód jako gesz.ft, okazuje się z na
stępującej okoliczności:

Przed kilku m iesiącam i zarząd „B ibiicttąue 
nationale" zaprowadził pożyteczną in n o w a c ję : u 
wejścia do czytelni umieszczono księgę do wpisy
wania wszelkich zapytań treści naukowej żądań 
dzieł w bibliotece nieistniejących, oraz do p tro - 
zumiewauia się między badaczami, żeby zbyt wie
le osób nie pracowało nad jeduą i tą  samą 
kwestyą. Tymczasem księga owa sta ła  się m ie j
scem próśb o zapomogę, dostarczenie zajęcia, pro-
pooryuyę Kpj-yocla/źy jctkiojjó f c l i i « a
chowaniem wszeisiej „dyskrecyi" i t. p. W obec 
tego zarząd biblioteki księgę ewą całkiem 
usunął.

Uczeń P asteu r’a dr. Calmette wynalazł po
dobno środek, leczący ukąszenie żn rji t. z. vipe- 
ra m ja , a nadto zabezpieczający na przyszłość 
od złych skutków takiego ukąszenia. W Tonkinie. 
w Indyaeh i Kochinchiuie, um iera corocznie prze
szło 15000 ludzi od ukąszenia tej strasznej gadzi
ny i w tych krajach m iał dr. Calm ette odbyć 
próbę ze swoim środkiem, który już przedłożył 
tutejszej akademii medycznej. W ynalazek ten bu
dzi wielkie zajęcie w sferach lekarskich.

Ssoro już mowa o lekarzach, wspomnieć 
muszę o jedoym chwalebnym projekcie, który Bię 
wylania. Wielu lekarzy tutejszych rozwiagło agi
ta c ję  celem utworzenia rady lekarskiej t .  z. „Con- 
seil de 1’ordre de medecins".

Rada ta  składać się będzie z lekarzy, wy
branych przez głosowanie powszechne, zadaniem 
jej byłoby kontrolowanie czynuości lekarzy, oraz 
wymierzanie k ar i to nawet bardzo surowych, bo 
dochodzących aż do wzbronienia wszelkiej p rak ty
ki ; ona też ma upoważniać każdego nowego le
karza do osiedlenia s ę w danej miejscowości. 
Projektodawcy m sją na celu podniesienie etyki 
lekarskiej, przeciwnicy zaś uważają, że byłoby 
to jedynie zmonopolizowanie fsefiu lekarskiego.

Jeszcze o jednej agitacyi wspomni; ć muszę, 
równie chwalebnej jak  ta, o której wyżej wspo
mniałem Zawiązała się tu  figa, dążąca do roz
powszechnienia święcenia niedzieli D ziałalność 
swą chce liga — na której czele stoi sędziwy 
L ou S iy  — rozwinąć un całą F rancyę. W dniu 
9 lutego urządza wielki kongres w Paryżu i za- 
p r o i la  wszystkich biskupów we Francyi, aby 
wzięli w nim udział.

Influenca robi tu  ogromne spustoszenia. 
W ubiegłym tygodniu podniosła s;ę śm iertelność 
z 1129 na 1500 — wszystkie szpitale p rzepeł
nione po brzegi.

W Dunkierce od dwóch dni nie mogą się 
odbywać rozprawy sądowe, bo cały trybunał i 
wszyscy przysięgli zachorowali ua influencę.

W Ha wrze w yd.rzył się przedwczoraj strasz 
ny wypadek. O godz w pół do 5 po południu, 
gdy steam er transatlantycki „Normandya" wy
chodził z portu, mały statek  t. zw. „rem orker" 
„Pszczoła nr, 6“ chciał przepłynąć przed nim. 
Ciężki steam er, przyspieszywszy poprzednio biegu, 
ab wyjść z portu, nie mógł się wstrzymać i 
uderzy ł „Pszczołę" w sam środek, pogrążył ją  i 
h teraln ie  przeszedł po niej Z jedenastu ludzi 
zsłogi, sześciu utonęło; kap itana i czterech innych 
uratowano.

O d e z w a
do P- T. Duchowieństwa i publiczności.

Od kilkuset la t zajmowali się mieszczanie mia
steczka Żmigrodu (powiat jasielski) wyrobem szat i 
przyborów kościelnych, roswożąc towar nietylko 
w Polsce, ale po Wełoszczyźnie i Węgrach. Po pr«y- 
łączeniu Galie;, i do A ustryi, przemysł ten zupełnie 
upadł w Żmigrodzie, dopiero od lat trzydziesta za
czął się podnosić, jedaakże z powodu zubożenia 
mieszczan, przeszedł w ręce starozakonnycu i to tak, 
że chrześcijanie zostali n nich najemnikami i ajen
tami aa m&łem wynagrodzeniem rozwożącymi lichy 
wyrób po kraju.

Chcąc złemu w części aaradsić , wydobyć ten 
przemysł z rąk niepowołanych, zawiązało rię w tym

celu Towarzystwo w źrigredzie przed trzem?, k ty , 
które rozwijał'■ się pomślnie i zyskała ogólne zau
fanie. Z p.swodu jedna; znaczniejssego oddalenia cd 
kolei, a przeto ntrsdainego prowadzenia przemysłu, 
zostało zwiniętem i pzeniesionen do powiatowego 
miasta Krosna, siedziby krajowej szkoły tkackiej. To
warzystwo wyrobu i sptedaży szat kościelnych w Kro
śnie, mając w miejsen artystów malarzy, oraz zdol
nych rzemieślników pod ręką chce ten d-iał pracy i 
przemysłu podnieść, r(zwinąć t a k , ażeby w-izelkim 
wymaganiom P. T. Duchowieństwa i Publiczności zadość 
uczynić. Wyrabia towar z doborowego matoiyała i po 
cenach prsystępnych.

Ażeby usunąć staiczakonnych przemysłowcó v i 
ich ajentów, podszywanych się pod firmę rozmai
tych Towarzystw i St.óek, Towarzystwo krośnieńskie 
wysyła ajentów z odpowiednią legitymacją z gotowemi 
wyrobami po kraj a , c-az przyjmuje zamówienia na 
wszelkie prsybery kiścsUe jako t o : kapy, omaty,
alby, baldachimy, chonywie itp., również i sztandary 
dla cechów i stowarzysień chyseśrijnńskich ; ostatecz
nie zajmuje się odcawieiem, reparacją i wymianą 
przedmiotów do tego djału należących. -

Na żądanie r asyt próbki, z*ś prsy zamówie
niach uprasza o podani w przybliżeniu ceny towaru. 

Zarząd Towrzystwa stanowią:
I. R a d a  N a d z o r c z a :

Prezes: A u gust G ó ra lk i, preo;s Rady powiatowej 
w Krrśnie, poseł na Soja, właściciel dóbr ziemskich, 
Zastępca prezesa: S ta m ła w  ‘Biechoński, wLścicifl 

dóbr i Żarnowcu.
C z ł o n k i  w i e  R a d y :

Ks. Leon Sroc^yńsiL  dziękin i prób w Jaśle, 
Ks. W alenty Wojmik, prob. w Żmigród,- ie. 

K azim ierz O rp is^ew sll, właściciel dóbr ziemskich 
w Sk ścienku. 

k s .  E dw ard  Jar.cki, prob. w Jeiiicsn 
II. D ^ r e k c y a :

H e n r y k  Gruszecki, i s-nicr, dyr. k ra j. o k. tkackiej 
w i.rcśaie.

D r D y o n i^y  <£Maqu:khwicq, lok. miej w Krośaie 
K a s y e r  T o w a r z y s t w a :  

oAteksander Ż u ra m k i, rjp‘ekaiz w Km ś de.

5 lutego.
Mianowania. Komisarzem powiatowej kaiy o- 

szczędoości w Krakowie z-mianowało Namiestnictwo 
dra Alfrerta Binmenstoka urzoatdka krak. s ta ro 't wa, 
docenta Uniw. Jagńli.

Egzamin oficerski złożyli 13 bm. jednoroczni 
cchotaicy Zygmunt Oayrewski (7 p. ułanów) i Sta
nisław Maniew.iki (13 p. ułanów).

Izby lekarskie. Ninieitiiictw,) zawezwało To 
warzysewo lekarskie śratowskie i Towa zystwo leka
rzy galicyjskich do wyra.euia opinii w sprawie prze
prowadzenia ujtawy o Izbach Setarskich, mianowicie 
oznaezenia liczby Izb, icl siedzib, odgraniczenia okrę
gów i grup wyborczych.

Wybór uzupełniający- Przy wcwraj-izym wy
borze posia do Sejma ,<rajowcgo z gmin wiejikich 
powiatu krakowskiegi glosowało 196 na 170 upra v 
nionycu do głosowani i. yfleeony przez komitet cen
tralny wicepwzhs krak owskiej Rudy powiatowej dr, 
Franciszek Pankowski, otrzymał 1G4 gtosów, prote
gowany pr ez N ow ą R ejorm ę  włościanin Franciszek 
Ptak, otrzymał tylko 2 głosy.

Zmiana własności. Dobra Głuchów z Wolą 
Giuchowsbą i Zarzecze, w powiecie sokalskim, nale-

ność pp. Iunocentego i Mieczysławy Białoshótskich,
Z Tow ŚW. Salomei Drugie posiedzenie ko

mitetu ścisłego, urządzającego dnia 14 bm. b;\l na 
rzecz Tow. św. Salomei, odbędzie się dnia 7 bm. o 
godzinie 5 po południu w pomieszkaniu pani prezy- 
dentowej Mochnackiej.

Od Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy słu
chaczów politechniki we Lwowie otrzymujemy nastę
pujące pismo:

Wulne zgromadzenia Towarzystwa bratniej po
mocy słuchaczów politechniki na posiedzeniu odbytem 
dnia 31 z. m. uchwaliło: „Towarzystwo bratniej po
mocy słuchaczów politechniki nie urządzi w tym kar
nawale żadnej zabawy z tańcami." -  Ogłoszone pizeto 
w Przeglądzie  zawiadomienie o odbyć się mającym 
wieczorku, urządzonym przez słuchaczów politechniki, 
uważać należy za przedwczesne i nieważne, gdyż tyl
ko Towarzystwo bratniej pomocy, jako reprezentujące 
słuchaczów politechniki, ma prawo decydowania w tym 
wypadku.

Piknik w  niedsielę dnia 7 bm. odbęd.-.ie się 
w Kasynie narodowym piknik urządzony p^zes S a  
nisława hr. Mycielskiego. Zabawa zapowiadt się świet
nie i pwyczyni się niezawodnie do ożywienia teg iroc i- 
nego karnawałn.

Śluby. W Mauaiter.il! pjd Kańczugą dnia 2 im
pobłogosławiony został zw:ąze i małżrńiki między p. 
Stanisławem Tokarzewikim, aptekarzem w K>ińezud«e, 
a panną Muryą Litwii.-iszyn, córką pocztmiftrz i z Ry
manowa. Młodą parę pobłogosławił w ij, ks. Biał s, 
proboszcz miejscowy.

W Kozicach ped Lwowem odtiyl się ślub puy 
Michaliny Woiło .siezównej, z p. Franciszkiem Barci
kiem, przemyt-lowcem i obywatelem miasta Krakowa 
i panny Katarzyny Wołłowiczównej, « p. Tadenssem 
IL łm óg  Boreckim, urzędnikiem krakowskiego Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Obie panny młode 
są ro Izonemi siostrami, ećjkami śp. Michała Bogoryi 
Wołłowicza i Gabryełi. z hwstrowieckich, właścicieli 
dóbr Kozice.

Wynik konkursu. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokćl" rozpisało w r. z. konaura na ułożenie ćwi
czeń woln, ch, które wykonane być mają podczas 
uroczystości jubileuszowej „Sokoła". Na skutek rozpi
sanego konkursu, nadesłano 9 projektów —  a po 
przećwiczeniu każdego z projektów, na posiedzeniu 
odbytem daia 25 stycznia b. r. uznano za najodpo
wiedniejszy projekt pod dewizą „W górę skrzydła!", 
drugim uznano projekt „Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego", trzecim projekt „Sokoli lot". Po otwo
rzeniu kopcit okazało się, że autorem pierwszego 
je ;t p. Władysław Janikowski, drugiego Jan Durski, 
ebnj członkowie lwowskiego grona nauczycielskiego, 
trzeciego zaś p. Feliks Walter, członek grona na
uczycielskiego w Krakowie. Zwycięzców nagrodzono 
oklaskami. Nadto uchwalono wyrazić wszystkim auto
rom nadesłanych projektów uznanie i serdeczne po- 
dsiękowsnie. Nadesłanie licznych projektów świadczy 
o wielkiem zainteresowaniu się uroczystością jubi
leuszową „Sokoła".

Z pod Krosna otrzymujemy następujące pismo: 
Wyczytałem w niektórych dzienniaach krajowych, co 
także powtórzyły pLma wiedeńskie, że w okręgu 
szkolnym sądeckim, pewna młoda nauczycielka umarła 
* giodn. Jakkolwiek ta  wieść może jest trochę 
przesadzona, ale ma wiele prawdopodobkń.twa, jak 
się z następującego stanu rzeczy okaże.'

W Krośnie, mieście powiatowem, jest także 4-ro 
klasowa szkoła żeńska i ma 2 nauczycielki młodsze 
z płacą 270 »Ir. rocznie i 10°/0 na pomieszkanie 
Teraz proszę rachować: Licha stancyjka o jednym
pokoju i kuchence kosztuje rocznie najmniej od 80 
do 100 sir.; v,ikt t j. śniadanie, obiad i kolacya

najskromniej dziennie 50 et., a zatem rocznie 180 
złr,; najmniej dwa półsążki drzewa, lekko rachując z 
rąbaniem po 13 zir. rocznie, wyniosą 2G zlr. więc 
mimy już rasem 286 złr. Zostaje 11 złr. rocznie 
na odciąganie na emeryturę — na usługę, ubranie, 
światło i inne niezbędne potrseby; wobec tego, dy
nie można literalnie z głodu umrz-rć?

Otóż przed dwoma laty podawały młodsze nau- 
czycielki petycyę popartą przez miejscową radę 
szkolną umotywowaną cyframi i fiktami do wyso
kiego Sejmu na ręce posła Krośnieńskiego po viatu, 
który przyobiecał tę sprawę gorąco poprzeć i wysta
rać się o podwyższenie pensyi, albo przynajmniej o 
zapomogę. Pefycya jednakże nie odniosła dotychesas 
żadnego skutku i s r iwd ito się tylko przysłowie: 
„syty głodnemu nie wierzy". Go się z t ią  jednak 
stało? Wysoka c. k rada sskolna krajowa pwyałała 
tg petycyę do ip-awdzenia i zaopiniowania c. k Ru 
dzie szkolnej okręgowej w Krośnie C. k. rada 
szkolaa okręgowa poparła tę petycyę najgoręcej — 
udowodniła cyframi niemożebmiść egzystencyi nau
czycielki z ponsyą 270 zir. rocznie ale już rok mija 
a nie ma żadnej odpowiedzi, bo zuowa .syty głod
nemu nie nwier/ył". I tak sostawia się te istoty w 
ciągłej biedzie, żądając od nich sumiennego wypeł
nienia obowiązków. Podobno wysoka c. k. rada 
szkolna tłómaezy się, że jes: laka estawa szkolna 
o młodizych nauczycielkach, i że tradno jej z ura
dzić. Ale ja  erytam w tej samej ustawie (tytuł II,
0 płacach nauczycieli, artykuł 12) co następuje: 
„Uwzględ iając wyjątkowe stosunki poszczególnych 
miejscowości może S jm krajowy, na propozycją Wy
dalała krajowego, u dano wić dla nauczycieli tych 
miejscoW' ści d o d a t e k  m i e j s c o w y  do eme
rytury nie wliesalny". /*

Wyjątkowe te okoliczności panują właś .ie w 
naszem mieście Niesłychana drożyzna wskutek coraz 
większego napływu obcej ludności pracującej w prze
myśle naftowym w okolicy; zup łny brak pom eszkań
1 wiele innych niekorzystnych warunków by!y przed
łożone w owej petycyi do Sejmu i w sprawozianiu 
c, k. rady szkolnej okręgowej do wysokiej c. k. rady 
szkolnej krajowej. D li czego ich nie uwzględnione, 
to zagadka,

Wysoka c. k rada szkolna krajowa tworzy 
dziś z gorączkowym pośpiechem po 120 szkół no
wych rocznie (naturalnie dużo na papierze), a czyż 
nie lepiej mieć kilka szkół mniej, a ta, które już 
istni ją , lepiej udotować, osobliwie po miastach? Jako 
powód braku nauczycieli podają zwykle biafc semi- 
naryów, udawanie się kandydatów nauczycielski' h 
do innych zawodów itp. a ja myślę, że nujważniejszy 
a może i j dyny powód, jest licha dotacja

Chciałbym, by ten glos o smntnern położeniu 
nauc yci'lek młodszych w Krośnie jak najdalej był 
słyszany, a osobliwie o ł tych, do których należy tej 
biedzie nauczycielskiej zaradzić, czy przez pod wyż 
saeuie pensy:, czy prze: »tonnvną tayomogę.

Nie żałujemy grosza na teatr —  na atypendya, 
i zapomogi dla śpiewać?; k, nie dajmyż umierać po
wolną głodową śmiercią tym istotom, które dla 
oświaty indowej swe siły i życie poświęcają.

t  Dr, Grzegorz Ziembicki. Dnia 3 b. m. o 
god/.inis 5 rauo zmarł senior l kar?.y polskich, sę
dziwy dr. ZicmnickL Za młoda duelny żołnie rr, w 
wieku późniejszym znakomity lekarz —  w jednym i 
diugim nawodne walczył ze śmiercią skutecznie i 
/ wycięci, o, opatrując rannych na polach bitew wśród 
gradu kul i pocisków, nauczył się patrzeć śmiało i 
zimno w oct.y śmierci, której stał Bię nieubłaganym 
wrogiem, wyrywając z j j  objęć licz mi ofiary. Ziem
bicki był nietylko bardzo wykształconym fachowo le
karzem, posiadającym bystre oko, nie-mierny dar 
obserwaeyi i ayagnozy, ale miał także rzadką i 
cenną zaierę, a nią było szczęście. Ziembicki wsbu 
dzat olbruyniie u chorega zaufanie, cała jago typowa 
postawa, wzięcie i zachowanie, przypominające żoł
nierzu, krzepiły pacyeuta, podnosząc go na duebu i 
dodając otuchy i nadziei. U łoża chorego był on 
niezrównanym w energii, d.wyzyi i pomysłath, a
rosnące z każdym rokiem doświadczenie, oparte na 
rj;-lfgłej wiedzy, zdobywało mu coraz szersaą klien
telę i prak ykę.

Dr. Ziembicki urodził się w roku 18 6. W 
piętnastym roku życia, jako gimuazyasta uciekł z 
Przemyśla do WTuszawy i tam zaciągnął się do 
wojska nar? doweg , do 2-go pułku strzdców pie
szych Młcdzieńcz-a ta  odyssea nie trwała długo; 
odebrany po roka przez lodziccw, po*rócsł do Ga
licy), zkąd, ukońc-ywi.-y szkoły średnie, mlat się na 
wydział medyczny do Wiednia. Następuje powstanie 
likopadowe Jako lekarz pospieszył Ziembicki do 
dawnego awego j.u:ku i z nim oabył całą kampanię 
roku 1831. Po upadku powstania młody lekarz uczył 
się dniej, odbył kilka naukowych za granicę wycie
czek i jako lekarz prakty.kojący osiadł w Pi z> 
myślu. W roku 1848 brał czynny udziel w orga- 
nizacyi narodowej, dowodząc w Przemyśla gwArdyą 
obywatelską, którą własnym kosztom ekwipowuł W 
kilka l i t  późni'j (1855) z glośaem już imieniem 
os adł we Lwowie, gdzie odraza zasłużył sobie na 
uznanie i sławę.

Po ogłoszenia konstytucyi, mias o Przemyśl w 
nagrodę obywatelskich nasLg ofiarowało mu mandat 
poselski do Sejmu, a równocześnie wyborcy lwowscy 
powołali go do grona Rady mipjikiej W krótkim 
swoim ziwodzie publicznym, odznaczał się Ziembicki, 
jak zresztą wszędzie i zawsze, gorącym patryotyzmom 
i najciiystsrym ch -.rakteraoi. Do późnej staroś i za
chował czerstwość, energię i świeżość umysłu; w 
pracy nie ustawał, oddany zawsze na usługi bliźnich 
n osąc im skuteczną pomoc i światłą radę, dopiero 
przed dwoma laty tknięty częściowym paraliżem, 
musiał zaniechać praktyki i zamknąć się w domu; 
pomału życie gasło, siły ustawały a wczoraj rano 
nastąpiła śmierć łagodna i spokojna.

Zmarły p -zostawił kilkoro dzieci, a międr-y 
niemi gojinego swego następcę, dr. Grzegorza Zicm- 
biekiego, prymaryas2a BZj-itala powszechnego

Pogrzeb odbył ;.,ię dziś o godzinie 3-ciej po 
południu.

Czy już wiosna? Z Iwania, koło Uśeieczka na
Podolu, donoszą nam, że daia 30 z. m. ukazuła się 
tam w pauiała tęcza i słyszano wyraźny grzmot. — 
Śnieg' całkowicie stajały, a strumyk, który w lecie 
w bród przejść można, wezbrał tak gwałtownie, że 
weda dochodziła trzech sążni wysokości. Powietrze 
zupełnie wiosenne, a ciepłomierz wskazywał już nawet 
ośin stopni ciepła.

Rzeczywiście są to symptomata, jak na styeteń, 
nadzwyczajne.

Ze Stanisławowa piszą nam:
( P ) Jestto zwykła hi3torya, powtarzająca się 

w każd>. m znaczniejszem miasteczku, a szczególnie w 
takiem, w któreru jest gimnazyum, że — skoro tylko 
powstanie w niem kilka sklepów z papierem i przy- 
borami szkolnemi — wywiązuje się zaraz konkureneya 
i ubieganie się o względy sfer szkolnych; a skoro 
który z tych handlów zacznie robić lepsze interesa, 
zarzucają mu — słusznie czy niesłusznie —  kaptowanie 
sobie profesorów.

W naszem mieście istnieją dwa takie składy: 
p. Leona Weissa i p. Rutkowskiego. Owóź chodzą tu 
pogłoski, że p. Weiss potrafił sobie pozyskać wszyst
kich profesorów szkół średnich i normalnych, tak iż 
ci zakupują u niego hurtem zeszyty dla uczniów, a 
w skutek tego ponosi straty handel papieru p. Rut

kowskiego, który jeśli nie lepsze a tańsze, to przy
najmniej takie same posiada przybory dla uczniów, — 
Taki monopol nasuwa różne przypuszczenia, dlatego 
byłoby najlepiej, gdyby pp. profesorowie przestali pro
tegować p. Weissa.

Dawno już ministerstwo sprawiedliwości pole
ciło wazyskim zakładom karnym i władzom przełożo
nym, ażeby postarały się dla dozorców więziennych 
o przepisane mundury nie wyłączając szabel, które 
w pomienionem rozporządzeniu wyszczególniono. P rze
pisy te jedaak trafiają w mieście na3zem na zupełną 
ignorancyę ze strony tych wład?, a dozorcy domu 
więziennego chodzą t  SKfkami zamiast ze szablami.

Zajmujący obrazek przedstawia także straż do
mu więziennego sądu obwodowego, która składa się 
z samych ślepych, garbatych i starych pachołków-

Bardzo przykre zajście, w którem smutną rolę 
odeg ał pewien tutejszy profesor gimnazyalny, miało 
miejsce zeszłego tygodnia. Oto profesor ten, wyszedł
szy w podocbocoeym stanie z jednego z tutejszych 
podrzędnych szynków, tem okazał swój dobry humor, 
że tłukł po domach prywatnych okna i wykrzykiwał 
głupstwa. Wywiązała się bójka między napastnikiem 
a napadniętymi, która zakończyła się w ten sposób, 
że polieya sprowadsiła tego pąpa do aresztów poli
cyjnych, skąd go dopiero po nadejściu inspektora 
uwolniono. Naturalnie, że zaraz wesołego pedagoga 
suspendowano. — L ad?/ przykład dla młodej generacyi 
szkolnej. .

N i'? jA M |H ft^^^P K zisis js2a młodzież szkolna 
zbacza z drogi moralności i cnoty
tonie pijaństwa i moralnego upadku.

Ze sfer szkolnych Dr. Daiestrsański radzca 
szkolny .krajowy zasaspeadował d. 30 z. m. p. F. 
Szsfraua mjpektera szkolnego okręgowego w Prze
myślu, a prowizorycznym zastępcą jego mianował p. 
Tytus v Słoniewskiego pro.f. semmaryum nauczyciel
ski ago żeńskiego.

Pożary . w  Brzostku w paw. pilzneńskim, 
ggo-zał do szczętu wielki tartak parowy braci 
Fiask-rów, szkoda wyaofl około 40.001 złr. — W 
Stryju padł częściowo ofiarą pożaru sklep kupca 
Jaaa L !pińskiego; szkoda ubezpieczona 1000 zlr. —  
W Przewozie, powiaty widicki, zgorzały budynki go
spodarcze Jrkóba Piesstra; szkoda wynosząca 1100 
sir była asekurowaną do wysokości 1325 złr. Wdro- 
ż:n o śledztwo ż : owodu podejrzm ii o podpalenie. 
W Potoku (pow rohatyński) zgorzał dom lekarza 
p ,wi;towego dra Hardyaskiego; szkęda wyaosi prze
szło 1000 złr.-

Z Londynu doios^ą nam, 2 j królowa angielska 
poifcanowiH odbyć wszystkie zwykłe u-ocsystości 
dworskie — hale, przyjęcia i koncerty — zaraz po 
Wielifiejuocy, m:mo cię-,Hej żałoby w rodzinie, a to 
skutkiem naglących przedsta-yień ze strony księcia 
W alii, ht ry nanaje, iż zawiessenie sezonu dwor
skiego prz. prawia olbrzymią liczbę przemysłowców o 
grube straty matrry-lne. Chodzi też przedewszyst- 
kiera o los najbiedniejszy h k la s , które tracą zaro
bek w każdej dłuższej przerwie życia towarzyskiego 
aa Westeiidzie.

Istarfi. Jan Rawicz Galiński, żołmerz i  roku 
183!, emerytowany urzędnik fundacji skarbkowskiej, 
zrnaił w 82 roku życia w Nestiukach obok Dunajo- 
w-i. — W Warszawie *marł artysta-malarz Feliks 
Brzozowski. — W Hosiatyczach, w powiecie hrubie- 
szo sńiffi, zma-ł u córki swej p. Rnlikooskiej, Łecyaa 
Kraszewski, brat śp. Józefa Kraszewskiego. -  Marya 
hrabiauka KaToky, najmłodsza 3iostra ministra spraw 
zewnętrznych, umaria w klasztorze Riedenberskim 
pod Brcgmcyą. Zmarła liczyła 40 lat wieka i była 
przełożoną nowie.atu w rzeczonym kls>ztorze. —
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równik tamtejszej, azkoły Bazyli Hawrylink w 46 r. 
żyda, pozostawi j c wdowę i ośmi. ro dzieci nielet
nich —  Feliks Ruszczyń3ki, żołnierz wejsk polskich 
z roku 1831, urodzony w roku 1814, zmarł we Lwo
wie dnia 3 bm.

2 Mińska (na Litwie) donoszą o morderstwie, 
dokonanem przed hilku dniami w pociąga towarowym 
kolei libaw ko-romeńskiej.— Rzecz miała się w spo
sób następujący:

Urzędnik sądowy w Mińska p. Strawiński wy
słał swego służącego do Putywla w gubernii karskiej 
w celu kupienia krowy na tamtejszym targu. Służący 
załatwił interes, wsiadł do pociągu i jechał z powro
tem. W wagonie — oprócz krowy, której przez całą 
drogę sam pilnował —  był kojec z gęsiami, które 
kupił na targu, i nic więcej.

Po przybyciu pociągu na stację Michałowice 
dozorca stacyjny zauważył, że z jednego wagonu to
warowego ciecze krew. Zrobił się ruch na stacyi, 
zatrzymano pociąg dłużej niż miał się zatrzymać i 
zajrzano do wagonu. Tu obok krowy, na kojcu po
łamanym i pogiętym, leżał zakrwawiony i ciepły je 
szcze trup człowiika. Głowa jego była rozbita wido
cznie siekierą, a na ciele znajdowało się kilka cięż
kich śmiertelnych ran zadanych ostrym i wielkim no
żem. — Zbrodniarza, który popełnił to zagadkowe 
morderstwo, nie było ani śladu.

Dopiero na stacyi kolejowej w Mińsku rzecz
cała wyjaśniła się w niespodziewany sposob.

Na peronie przechadzał się p. Strawiński z u- 
rzędnikiem sądowym, który telegraficznie uwiadomiony 
o wypadku, przybył na dworzec kolejowy aby spisać 
protokół i obejrzeć miejsce wypadku. Obaj panowie 
rozmawiali o zagadkowem morderstwie, gdy przecho
dzącemu obok nich konduktorowi Andrzejowi Tobołce 
wypadła z kieszeni portmonetka. Pan Strawiński 
poznał w niej zaraz portmonetkę swego służącego i 
kazał aresztować konduktora.

Tobołka na zadań? mu pytania odpowiadał wy
straszony i pomięszany, u w zeznaniach plątał się 
najwidoczniej. — Pok zało się, że Tobołka był isto
tnie mordercą służącego, a zbrodni tej dopuścił się 
w celu rabunku. Zawiódł się jednak, bo w zrabowanej 
portmonetce znalazł tylko 7 rsr.

Spotkanie Wenery z Jowiszem. w»eczorem na 
czystem niebie widać teraz na zachodzie dwie nad
zwyczaj jasne gwiazdy. Są to dwie najjaśniejsze gwia
zdy na widnokręgu, p łanety : Wenus i Jowisz, Jaś
niej iza * nicli Wenus, znajduje się po pra
wej stronie Jowisza i zbliża się szybko do niego. 
Dnia 5 lutego, a więc d<iś wieczorem, ubliżą się tak 
do siebie, że swojem bliskiem położeniem łatwo mogą 
wpaść w oko. Jutro (6 bm.) w godzinach przedpołu- 
dnio wych, spotkają się ta k , że się ich położenie 
zmieni. Podczas gdy dzisiaj jaśniej za Wenus znaj
dować się będiie wieczorem po prawej, jutro wieczo
rem stanie po lewtj stronie Jowisza.

Od tego dnia począwszy, obie gwiazdy będą się 
oddalały od siebie.

Am ator chustek. Polieya wiedeńska nie wie, 
co począć z niejakim Kasprem Eilesem, który kilka
krotnie łapany był na gorącym uczynku kradzieży ko
biecych chustek do nosa. Po jednej z takich k ra
dzieży na Praterze *rob ouo rewizyę w mieszkaniu 
Eilesa i znaleziono 700 chustek kobiem ch, ułożo
nych bardzo porządnie tnzmaau Stawiony przed są
dem, tłumaczył się , iż kradzieży dopu zeza się pod 
wpływem czaru jaki rzuca nań zapach chustek dam
skich, przesyconych perfurnami. Już pa tamym zapa
chu chustki, twierdzi on, maże rozpoznać, c*y przęd
li iot kraddpuy należał do blondynki, czy też bru
netki. Oddano więc złodzieja kieszonkowego pod ob- 
serwacyę lekarską. Po trieeh miesiącach lekarze orze-
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k i i , iż Eiles w samej rzeczy Uwalał pod wpływe m 
chorobliwego słano nr-yslu. Przed tygodniom znowu 
scnwytano amatora chustek na kradzieży. Policja nie 
wie rady, co z nim z ro f ić : nie jest w ary atom tak
sekodliwym, aby stan jego umysłu wymagał zamienię- 
cia za kratą niep dobna zeń z drugiej strony nara
żać Wiedenek na skutki kleptomanii nieboraka, który, 
jak wykazało śledztwo, oryginalnemu swemu sportowi 
oddaje się od rana do nocy.

Temperatura Termometr 4- Jn R. barometr 
749”. Idzie w górę Poehmurno. Wczoraj i dUś raso 
padał śnieg.

I ■

Urzędnicy pocztowi oddziału kasy miejskiego 
urzędu pocztowego i ekonomatu przedstawiali się 
wczoraj nowemu dyrektorowi poczt i telegrafów 
rudzcy dworu p. J. Sefcrowiczowi. Dyrektor miej
skiego urzędu pocztowego i telegraficznego p Kromp 
powitał w serdecznych słowach nowego kierownika 
i w imieniu zgromadzonych urzędników oświadczył, 
iż wszyscy gorliwie popierać go będą w jego pracy. 
Ns przemówienie to odpowiedział p. Seferowicz w te 
słowi,.

„Za mało mam, moi panowie, jeszcze znajomości 
w rzeczach pocztowych, bym Wam udzielał już dzi
siaj instrukcyj, bo rami najh piej wiecie, jak po
winniście obowiązki swe spełniać —  czego tylokrotnie 
daliście najlepsze dowody. Sława wasza w tym kie
runku jnż jest ustalona, a mojem staraniem będzie 
podnieść ją  jeszcze wyżej Nie mam zamiaru zacząć 
czynności mojej od jakichkolwiek zmian, zostawiam to 
waszej znanej gorliwości i poczucia obowiązków, 
czego tłumaczem był tu p. Naczelnik. Mojem zada
niem będzie starać się o Wasze dobro, moi pano
wie, i o to, abyście odebrali odpowiednią nagrodę za 
waszą sumi nną pracę. W zamian zaś chciałbym wi
dzieć w Was nietylko urzędników w urzędzie, ale 
ludzi na zewnątrz pełnych pobłażliwości, sprawiedli
wości, energii w pracy i ludzi honoru. Życzę sobie 
tego, by ustały wszelkie antagonizmy, by wszyscy 
urzędnicy razem, jak jedna rodzina, byli związani 
łańcuchami seideczności, a w ten sposób zyskm y 
sobie poważanie u publiczności i spełnimy ziszczytne 
zadanie, a instytucja nasza zyska: obie u publiczności 
zupełne uznanie i szacunek Tak, mci panowie, każdy 
z was riech broni honoru urzędnika, a ja  wam 
zawsze przyjdę z pomocą. Udawajcie się do n nie nie 
jak do przełożonego, ale jak do przyjaciela. Który
kolwiek z panów urzędników miałby jaką przykrość, 
prośoę, jeśli mn coś na sercu leżeć bęazie, to pro
szę niecb z całą ufnością przyjdzie do mnie, a zawsze 
słuszność i sprawiedliwość mn oddam i nie wysłu 
chawszy, nigdy go niej oddalę. Dzińejsze słowa moj s 
urażajcie panowie za zapowiedź tego, co z całą 
pewnością w czyn wpror adzę. W tym celu ponie
waż niemożliwem jest, abym z wszystkimi panami 
dziś mówił, przyjmijcie wszyscy razem m('je za
pewnieni życzliwości, a ja  w jaknajkrótszym czasie 
postaram się każdego z panów osobiści poznać i 
ocenić “.

Z izby sądowej. Dziś rozpoczęto rozprawę 
karną przed trybunałem sędziów przysięgłych prze
ciw Urynkowi Ko* alowi ze Strudna i Franciszkowi 
Szumskiemu ze Lwowa, a to, że skradli w nocy na 31 
sierpnia 1891, w towarzystwie niejakiego Feldmanna 
w Stradmu na szkodę Racheli Heillerg z zam
kniętego pomieszkania srebro stołowe i inne rucho
mości w łącznej wartości 560 złr.; że pomimo 
zakazu powrócili do Lwor a — że Szumski pobił w 
Kiepurowie Jana Winnickiego w ten sposób, iż byl on 
kilka dni chorym, jakoteż przeciw Stanisławowi 
Lnszczjwzynowi ze Lwowa, że skradzione przez po
wyższych ra:czy sprzedawał

Poasądny Kowal przyznał się w zupełności do 
w.ny, dodał również, iż wspólnicy go oszukali gdyż 
me otrzymał żadnego udziału z pieniędzy, otrzyma
nych za powyższe rraesy. Gdy groził doniesieniem 
policyjnem, przyrzekł mu Euszuzyszyn pizjnieść w 
oznaczone na schadzkę miejsce na hyclów skirj górze 
pieniądze — tymczasem jednakże poszedł na inspek- 
cyę policyjną i powrócił z rewizorami, którzy Ko
wala aresztowali

W sprarie wczorajszej, przeciw Mikołajowi 
Makarze, oskarżonemu o zabójstwo, zapadł wieczo
rem wyrok skazmąey go na mocy werdyktu sędzićw 
przysięgłych, na 6 lat ciężkiego więzienia

względem traktowania melodyi i frazowania. Inni 
artystyści wywiązali się dobrze ze swego z«dai ia.

&vliec\ysław Sołtys  
* Posłańca niedzielnego, czasopisma ieiigijno- 

naukoyego dla ludu kat liebiego, wydawar ego w Kra
ku? ie przez ks. Bfarc&rago Dziurzyfirliieg i , opuść ł 
prasę z rz y t  2, kióiy usw kra: O godach w Kanie
Galilejskiej. — Nagroda, prraz Sta. — Rady i uwagi 
o w)chowaniu dzieci. — O kościele, jako orni jscu, 
przeznacz nem do czci Bożej. — O wierności kn Bn ■ 
gr vśród przeii-n: śei. — Żywot św. Wincentego 
Męczennika. —  Św Jan Kanty czy li mik ść praw
dy. —  Ży w ,t świątobliwej Ani y Aloizy, księżi ej 
Otrogskiej — Kara Boża. —  Żołnierz chrześcijań
ski. — Roztargnienie. •— Zemsta chrześ -ijanki. — 
Fałszywa pokora. — Co słychać w świecie. — Roz 
maitośoi.

Rozmaitości

Myśli.
Smutrą jest rzeczą —  cierpieć; jeszcze smu 

tniejszą — być tylko cierpianym.
Przywilejem przyjaźni jest, że m żna powie

dzieć przyjacielowi prawdę prosto z mostu; ale, gdy 
to raz nastąpi, najczęściej — kwita z prz\jaźni!...

Tftatf- Dziś w piątek (5 lutego) o godzinie 7 
wieczorem wznowioną zostanie znakomita komedya 
Szekspira, p. t . : „Kup»ec Wenecki*, z panem Fisze
rem w roli tytułowej — Jutra w sobotę „Romeo i
Julia*, opera w 5 aktach zpro l-g i.m  G, unoda. Wy
stęp p. Busi z p p .. Jerominem, Bernhardem i War- 
muthem

Literatura i Sztuka.
Opera Wczorajsze przedstawienie Aidy nale

żało do isjudatuiejszych w tegorocznym sezonie o- 
t erowym. Na pierwszem miejscu postawić musimy 
śpiew i pracę p. Kasprowiczowej — Taka Amneris 
może być ozdobą i chlubą każdej sceny, nasza zaś 
Wm^a dbać o to, by przez pracę niestosowną a a 
ciążliwą nie zmarnowała przedwcześnie siły tak- wy
bitnej i ze wizech miar godnej lepszej Karyery. —  
Głos jest to rzecz podlegająca najrozmaitsiym przy
godom, nieraz drobnu6ika może stać się przyczyną 
jego utraty. COż więc myśleć o tej bezwzględności, 
która zniewala śpiewaczkę występować nieraz dzień 
po dnin w najnieodpowiedniejszem otoczeniu, a nadto 
Wśród przeciągów i wichrów, dmących na sednie

Tu Bpecyalnie zacnodziła jeszcze jedna trudność 
Więcej położenie bowiem par ty i tej nie odpowiadało 
charakterowi głosu śpiewaczki. Nic więc dziwnego, 
że ustępy konsekwentnie utrzymane w charakterze 
kontraaltowym jak Dp. partya w tercecie aktu pier
wszego nastręczyły jej wiele trudności. Nie zauwa
żono jednak, by one wyprowadziły jej z równowagi: 
artystka wszęd ne d< rosłe swemu zadaniu i trakto
wała je z pojęciem sziachetnem i pełnem najlepszych 
chęci względem sztuki Duet i sceiia w odsłonie 
przedostatniej wypadły z całej pracy najlepiej i naj
efektowniej, porwały słuchaczy i zniewoliły ich do 
Wywoływania artystki po skończcnem akcie niezli
czoną liczbę razy.

P. Warmnth był widocznie niedysponowany.
P. Busi (Kida) cieszyła się wielkiem powodze

niem, śpiewała z temperamentem i zdobiła śpiew 
&rą, pełią  życia i werwy. W interesie głosu sympa
tycznej śpiewaczki i efektu, jakie nim osięgnąć za
m arza, radzićby należało, by atakowanie tonów nie 
odbywało się- tak forsownie; nie- łyszy się wówczas 
-ylko samego tonu, lecz ma się jeszcze praed oczy
ma wewnętrzny proces, jaki towarzyszy jego wydo
bywaniu w jaskrawej nieco demonstracyi. —  Rada 
ta skromna w mczem niechaj nie osłabi pochwał po
przednich.

P. Jeromiu był często nieporównanym pod

— Rzeźby ze Śniegu. Kilku rzeźbiarzy bruksel
skich wpadło na pomysł oryginalny, W parku mi -j- 
skim, przyprószonym grubą warstwą śniegu, urządzili 
lotcryę na cel dobroczynny, której główną przynętą 
był rząd posągów i zaimprowizował,ych postaci, wy
kutych w śni -gu. Ze dwudziestu artystów pod prza- 
wodnktwem p. Brtes, c.łi nka Akademii sztuk pię
knych, nprapowało na ławkach i w alejsch ogrodu 
zwykle tym spacerom typy brukselskie: królewski
grenadyer i jiiastunka, poczciwy proboszcz odczytu
jący ulubiony swói organ „Coorrier de Bruxeiles“, 
sylwe:ka burmi tiza Buls. Rodzina białych niedźwie
dzi pokrytych futrem ze ssrana przygląda się a le 
gorycznym ,zaoi'om aadzswki; dal-j stoi su.ok dłu
gości s:óp c terdzicsti; Lch-rgrin. oku y w błysz
czący pancerz lodowy i łabędź jego o pucha śnież
nym — bez metafory. Nad całą tą menażer yą 
mistyczną góiuja sLń — ma się rozumieć biały. 
Lotc-rya odbyła się wspaniale, przy kia ku j oehirdni 
el ktiycznjch, zwieszających się między gałęziami 
drzew.

— Księżna Labella d'Eu, córka zmarłego cesa
rza brazylijskiego, p< ji dnała się z rządem rzeczy 
pospolitej. W przeciągu krótkiego czasu powrócić ma 
już do BrazGii w charakterze republikańskiej obywa
telki. Na decyzyę tę wjFynęły głównie powody ma- 
teryaluej natury. Hrabia d’Eu, jego żona i jego szwa
gier, książę de Jofinille podadają wielkie dobra w 
rozmaitych częściach Brazylii; Fen ca Konfiskował 
je wprawdzie, ale d fiejszy naczelnik rządu, p. F lo 
riano Peixoto, okeauje Bkł. nność zwrócenia rodzinie 
cesarskiej całego majątku Po p grzebie ojca zatem 
■wysłała księżna Izabella z Lizbony doęessę do Rio 
de Janeiro pod adresem: „Do brazylijskiego ludu na 
ręce rady gminnej w Rio*. W manifeście tym za 
wiadamiii księżna swoich „k-impatiyotów* o śmierci 
ojca i wyraża przekonanie, że boleść brazylijski ego 
ludu połączy się z jej boleścią, ażeby opiakiw ć zgon 
tego, który przez cale długie życie poświęcał wszyst
kie siły szczęściu i widsości naszej ojczyzny*. W ca
łej depeszy nie ma jednak ani razu wymienionego 
słowa „cesarz*, oraz ani jednego zwro u któryby 
mćgł obrażać rzecz, ospolitą. Zauważono też, ta w 
Rio z wielkiem zadowoln eniem w dwa dni potem 
odebrała księżna tek-gra liczne podziękowanie rady 
gminnej w Rio Jest to pierwszy lcroU do zgody i 
przypuszczają powszechnie, że kongres na najbliższej 
sesyi zniesie dekret banicyjoy.

— Oryginalna ogłoszenie znajdujemy v? Odeskim  
Listku . Brzmi ono jak u s tęp u je :

PROŚBA
mieszczanina ode- 

skiego powiatu A. W. Bredichina.
PANIE ZŁODZIEJU!

człowiek ukrywa się ze swą istotną wartością. •— „Ila 
—  odparł doktór -— gdyby pacyeuci moi wiedzieli, 
że jebtem tylko lekarzem, praktyka moja zniknęłaby, 
jak śnieg za podmuchem wiosny1'.

W dniu 17 grudnia raczyłeś mi pan oderżnąć 
dwie walizki. Przyznaję, że strata owa nie je-st dla 
ranie prżyjeraną; ale najnieprzyjemniejszą jest strata 
mego starego zagranicznego paszportu, bez któicgo 
me mogę destać noeego Mam nadziejv, że znajdę
w panu człowieka, lepiej wychowanego, aniżeli... i 
ośmielam się mniemać, że mój st&ry paszpoit na nic 
się panu nie przyda, rrotzę więc uprzejmie zwró.ić 
go pod adicsem: „Hotel Krymski Nr. 6 “.

— S trusiarn ie . I-Iandel sircBioiEi piórami, roz
wijając się coras bardzkj, wzrósł do znaczenia waż
nej gełęzi p, zemysłowej, ale ekiploatacyę prowadzono 
W sposób tak baib .rzyńs^i, tępiący, że w niezbyt 
długim przeciągu czasu strusio mociy zniknąć wazę(- 
dbie, podobnie jak już znikły w Algcryi i w przyle 
głjchkrajach. Krajowcy bogiem zabijali p aka al? piór 
a łupili gniazda dla j vj. Przedsięwzięto obecnie za
radcze środki. Pierwsze próby podjęte przoz Francu
zów były niepomyślne; dopiero gdy poszli z-., i rzy- 
kładem Transwaulu, Kraju przylądkowego, Kalifornii, 
Australii, Argentyny, Egiptu, gdzie pozakładano Kosz
towne, lecz opłacające się strusiarnie, powiodło się 
lepiej. Algerya, niemal ojczyzna strusiów, nadaje się 
wybornie do hoaowli, a trzeba nadmienić, że właśnie 
strusie algierskie dają najpiękniejsze pióra; zaletę 
ich stanowi wielka pnszystość i cifnkość włosa. Do
tąd hodowla najlepiej się wiedzie w kolo iłach an
gielskich: w Kap, Nowej Zrlacdyi, Australii i ns 
wyspie św. Maurycego. Kap posiada już 80.000 o- 
s rajonych strusi i dostarcza wiykszpj części piór ca 
łemu świa u. Dziś zaklaiają się w Algierze strusiar
nie, to jest ogromne parki, bo ptaki potrzebują 
wielkiej przestrzeni i spodziewać się moraa, że w 
klimacie odpowiednim ta nuwa gałąź przeinysła wyda 
pożądane re raltaty

—  NuWa Zabawka, w  Paryżu sprzedają prze
kupnie uliczni nową zabawkę. Jest to sześć m a ły c h  
ćwiartek papieru, a na każdej z nich wyrysowano 
okazały nos. Cwiaitki te okazuje przekupień każdemu 
prr,ecnoanio\vi i woła; „Cjirest ce ijue feraient six 
nez?“ (Co zrobiłyby te sześć nosów?) Owe no y zaś 
ułożone odpowiednio dają wierny portret p. Frey- 
cineta.

—  Londyn podziemny Dotychczas istni jące ko- 
muoikac.ye nie zadawalniają mieszkańców Londynu, 
którzy pod ziemią szukają dróg now-jch. Niebawem 
parlament angielski otrzyma do rozpatrzenia cały 
szereg p ojektów, mających na celo, obok dzisiejszej 
linii kolejowej śródmiejskiej, przeprowadzić całą sieć 
komunikacyj podziemnych. Prawdopodobnie wszystkie 
p-ojckty uzysbają s»nkcyę ciała prawodawczego, a 
wówczas Londyn otrzyma 10 nowych linii kolei elek
trycznych Kapitał potrzebny na budowę kolei jest 
bardzo znaczny, bo wynosi 6 950.000 fantów szier- 
lingów.

—  Był t y l k o  doktorem  Francuzi lubią tajemni
czość płatwo ich wywieść w pole, gdy się o tę sła
bostkę potrąci. Niedawno jakiś doktor osiedlił się 
w jednej z bogatszych dzielnic Paryża. Przybrał szu
mne nazwisko, umeblował dom wspaniale, lecz ekscen
trycznie, przyjął uroczystą, milczącą służbę i ogłosił, 
że przyjmuje chorych od północy do świtu. Rezultat 
był wspaniały. Tłoczono się w poczekalni zagadkowe
go doktora, a złoto strumieniami płynęło d.o jego 
kieszeni. Wreszcie obudziło to czujność policyi; sta
wił się u niego komisarz, zapytując o dyplom doktor
ski. Ku wielkiemu swojemu zdziwieniu przekonał się 
on, że podejrzane indywiduum posiada nietylko sto
pień uniwersytecki, lecz nadto odznaczone jest naj
wyższym stopniem nauKowym. Komisarz nie mógł się 
powstrzymać od zapytania, dla czego tak rozumny

—  S je n a  W Ameryce. Obywatel Stanów Zjedno
czonych me bawi się w subtelności, nie bawi się nie
mi w życiu, a tem mniej znosi je w teatrze.

Sztuka nie nosząca tytułu, który sam dreszczem 
zgrozy przejmuje, liczyć tu  na powodzenie nie może, 
cbyba, że znaczenia jej dodaje rozgłośna firma wy
konawcy, jakiś import europejski, cei.iący się często 
p- nad zasługę, a wybijający tię częściej je zcze re
klamą, nic wspólnego nie mającą z teatr -m.

„Bill Hank, krwawy desperat*, „Stras.liwa ta 
jemnica fałszerza*, „Policyam K zbrodniarz*. Ot;« 
próbki, działających na p iblicsm ść zaoceauow ą „ty
tulików*.

Jeżeli w czasie przedstawienia „yankees“ nie 
pokłada się od śmiechu lab przerażenie włosów mu 
dębem nie jeży na głowie i krwi nie ścina w ży
łach, wnet pizestaje się bawić i ani się obejrzy za 
teatrem.

W pierwszym rzędzie treści sen acyjnej dosta - 
cza autorom z  za oceanu, świ«t przestępców. W sztu
kach tego zakroju policyanci, żandarmi tuzinami uwi
ja ją  się po scenie. Kre^ leje eię petokami, a ludzie 
padają, jak  muchy. Jeżik r/,( cs dzieje się w stanach 
południowych, w Texa', Arizon u. lub Meksyku, to 
w każdym akcie spodziewać się mieć) paru pch- ięć 
Sfora lub Kztyl t , huk strzałów rozlega się zrzadka 
tylko; jeżeli jednak akcya m o - j j Ł  ię w stanach 
północnych: w Nowym Jarku, Filadelfii lub Chicago, 
kule świszczą, j K  w czasie bK^-} a dym spalonego 
prochu gęstym obłokiem pok yv>. widzów

Dym jednak prochu i huk strzałów nie wystar
czyłyby „yankesowi* samej dne ; koniecznym warun
kiem powedzen a sztuki jest doprawaizerie realizmu 
wystawy i akcyi w momentach, tchnącyrh grozą," do 
ostatecznych granic. Nie dość tu przyjętego na inny h 
scenach pozc u prawdy. Tu nie -sp- tykamy kół młyń 
skit-h z pappy, piły gaś, obracające się w tartakach, 
z kartowanej bywają stuli, a wyostrzone, jak brzytwy

Gi iśną była przed paru taty wystawiona w 
„Ft urteeuth Street Th atre“ seisacyjna sztuka p t 
„EutreprKe* ;:e sceną pożaru . wystąpien;em w niej 
straży ogniowej mic-js ow j.

Noc. Na tylnym plai ie v.ia.,ieje ulica miasta, 
szeregiem lararni utrzymywana w półoświetleniu. Stróż 
nocny ciężkim, ■ senoym pn echadza się po niej kro
kiem. Nagle zatrzymuje się w miejscu, rozgląda za
niepokojony i daje sygnał alirnia świstawką. Chwilę 
później z wyższych pięter jedn j z kamienic oknami 
poczynają, się dobywać czarne kłęby dymu. Pożar. 
Zwolna ulica wypełnia się tłumem ciekawych. Krzyk, 
łoskot, sprawiany uderzeniami siekier, donośny głos 
świsiawek alarmowych, wszystko razem wytwarza ha
łas piekielny.

Widz rozpoczyna bawić się, pieniędzy nie wydał 
na próżno.

Nagle cisza zalega >.cenę, zewsząd dochod- ą 
odgłosy nadjeżdżającej straży ogniowej, słychać wy
dawane rozkazy, sapanie sik&wek parowych — ale 
nis ze sceny, nie, akcya ratunkowa rozpoczęła się 
na ulicy dopiero. Publiczność dech zatrzymuje w 
piersiach. Wtem wrzawa zbliża. słę, coraz wyraźniej 
słychać tentent w pełnym galopie pędząceco oddziału 
straży, który ostatecznie, jak huragan, wpada na 
scenę i rozpoczyna zlewać wodą kamienicę w ogniu. 
A nie z im tacy ą tylko straży jakowej mamy tu do 
czynienia, to oddział słraży miejskiej w psłni. Ale 
(to  opanowano „rozszalały żywioł*, odzywają się 
świsfawki i w galopie straż ątoa>goeą scenę, teatr i 
wyjeżdża na ulicę, przebijając się wśród tłumu cie
kawych, pcdczat gdy kurtyna spada przy frenetycz- 
nych oklaskach. ,

Potężniej jeszcze działa na widzów scena zwy- 
sta- iontj r. z. za oceanem sztuki „Blue Jeans*. 
Wspominaliśmy już o niej i tylko paru słowami przy
pominamy ją  tutaj.

Dwóch ryw&li zaciętą odbywa bójkę w tartaku 
parowym. Zwycięzca przywiązuje przeciwnika na 
belce, znajdującej się właśnie na warsztacie. Wraz 
z nią ofiara podsnwa się zwolna ku pile, z szalonym 
obracającej się rozpędem. Chwila jeszcze, a ostrze 
zębatej siali uderzy w czaszkę przywiązanego na 
belce aktora, gdy nareszcie ina zyna staje, zatrzy
mana ręką śpieszącego z ratunkiem robotnika. Za
nim jednak stanęła, na widowni mulały kobiety dzie- 
sią'kami, a nie brakło i ataków konwńlsyj.

Dodać tu należy, iż szra ki powyższego zakroju 
nie stanowią rep e rto a ru  ja k ic h ś  d rugorzędnych tea
trzy kó w  w yłącznie, ale pa u ją  rów nież i  na pierw szo
rzęd nych, z wyjątb-em  teatrów takich, jak „M e tro 
politan Opera House* w N ow ym  Jorku, któ ra aui 
amerykańską nie jest, ani niem iecką, a n i w łoską, 
lecz w najoDSzerniejssem  znaczeniu tego słowa sceną 
m iędzynarodow ą.

Część ekonomiczna.
§ Na wturkowy targ na nisrogaciznę w Wiedniu 

przypędzono 2862 sztue galicyjskiej nierogacizn} 
i płacono od 28— 35 zł , za towar najlepszy 35 
do 37 zł. za 100 kiiogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

W edług nowego rozporządzenia n inisteryai- 
nego, od dnia 10 lu t go b. i rfiusi kaicia sztuka 
nierogsc zny galicyjskiej stać ■ zez 5 dni w sta-

razu z 311 na 316. Kredyty jednak były alfą i 
omegą dzis;e;szego oorotu, w innych papierach 
prawie żadnego ruchu nie było. Regulacyę walmy 
popychają Węgrzy wciąż naprzód, dziś przybyli tu 
z węgierskiego m inisterttw a finansów sekretarz 
stanu Lang -adzca sekcyjny Popowicz, aby n a 
radzać się z dr. Steinbachem  daiej nad regulacyą. 
Dz ś odb; ło się walne zgromadzenie banku austro- 
węgierskiego. Dywidendę od akcyi wyznaczono na 
46 zł. 70 ct Kurs aircyj tych stoi dziś 1061.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 314 75, węgierskie 346 25, 

Anglobanki .6 2 '— Uniony 240 25, Bankvereiuy 
i 15-60. Landerbanki 212-20, Ludwiki 2 1 2 — , 
Czermowieckie 248- ™, Renta papierowa 95-4 ó’ 
srebraa 9 ł'9 5  austryacka zło ta 11210, papierowa 
102 9 1, węgierska złota 09 — . papierowa 102 90, 
dukat 5 57. 20 frankówka 9 37— marki 1 1 5 6 . 
ruble 1 ■ 15 */2 zł.

T e le g r a m y  , / r z e g l ą d i r
Wiedeń 5 lutego (pr.). Doniesienia dzienni

ków fram uskich i ro-yjskieb, że ks. Ferdynand 
prowadzi z Rasyą rokowania za piecami Stam bu- 
ło ? a  i ofiarował się wydać go jej, jakoteż wszyst
kich tych Bułgarów, którzy manifestowali swą do 
niej renuw iść, jest nikczemnym wym ysłem , m a
jącym na celu wzbudzić w Stambułowie podej- 
rz n a do k-uęcia

F-etersburg 5 lutego (pryw.) Ur ędowy ko
m unikat o !e'U!t,atach chemicznej analizy mąki 
zakupionej w Lirjawie przez tutejszy m&gistiat, 
stara s-ię, o-łab ć przykre wrażenie, jakia wywarło 
pierwotne doshisienie, iż mąka ta  z m a z a n a  była 
z piaskiem i iiinemi obrzydliwemi substaneyam i. 
Tak n. p. w komunikacie tym znajduj jjMsię uwa 
ga, iż pompierzy miejscy kosztowali t< go chleba 
i nie rozchorowali się. Profesorowie chemii, k tó
rzy przeprow adzili analizę, ogłosili ze sws-j s tro 
ny oświadczenie, iż mąka ta  dla ludzi wcale jest 
nieprzydatna i porównać się da chyba tylko z 
m ąką sprzediwant;, na karm ę dla bydła.

Oszustwa w dostawach zboża mnożą się z 
każdym dniem. W jednej tylko guberm i Pensa, 
spisano 150 protokołów z powodu oszustw liwe- 
ru n l o vych Ludność wiejska w okolicach nawie
dzi nych głodem , garaio się tłum nie do m iast — 
włóczęgostwo, kradzieże i rozboje przybierają 
zatrważające roznrary

Petersburg 5 lufi go. (pryw.) Jako kandyda
ta  na stanowisiio m inistra bomunikacyi wymie
niają jenera ła  ja r  Korffa, gubernatora prowincyi 
am urskiej. W kołach wojskowych wywoł ła  ta 
pogłoska wielkie zdam ien.e —  gdyż Korff zna 
ny jest j iko człowiek bardzo słabych zdol 
uoś:i.

Wiedeń 5 lutego. Izba posłów w debacie 
specyainej przyjęła z niezn&cznemi mcdyfikacy- 
arm ustawę o podatku giełdowym, tudzież ustawę 
.o ostemplowaniu zagranicznych akcyj, ren t i 
obliga- yi.

Petersburg 5 lutego. Nadzieje, że rząd znie
sie nierawem  zakaz wywozu zbota, są nieuzasa
dnione. Rząd na wszelkie piośby wniesione w lej 
-praw ie odpowiada odmownie.

Berlin 5 lutego Parlam ent niemiecki przy
ją ł w trzeciem czytaniu przedłożenie trak ta tu  han
dlowego, zawartogo z H iszpanią, tudzież budżet 
licdatkof y i tra k ta t międzynarodowego zw.ązbu 
pocztowego

Komisya parlam entarne przyjęła projekt u- 
stawy o wycofaniu z obiegu talarów związkowych, 
wybijanych w Austryi.

Zara 5 lutego. • Przy wyborze uzupełniają
cym j osła  do Rady paru,twa z okręgu wiejskiego 
Sebenico, wybrano księdza Biancbinćego, reda
ktora krohcko-narodow rgo pisma N arodni L is i  w 
Zadarze.

Gran 5 lutego. Wczoraj oubyła się uroczy
sta  instaiacya nowego księcia prym asa W ęgier 
x. Vaszary’ego.

Sztokholm 5 lutego. Zm arła tu  znana po
wieściopisarka Emilia Flygare, pisująca pod psey- 
doninem E  C arltn

Paryż 5 lu1 ego. L au r wyjechał do Szwajca- 
ryi, prawdopodobnie, aby spotkać się tam  z Con- 
stan em.

M m tdidier 5 lutego Sąd tutejszy orzekł 
w sprawie spadku ma-grabiny Plessis - Belliere, 
która całv m -jątek  swoj zapisała Ojcu św., iż 
Paoież, tak jak  każdy incy obcy monarcha, może 
dzi' dziczy ć dobra prywatne we Francyi.

M aaiyt 5 lutego. Pogłoski o zachorowaniu 
króla są bezpodstawne.

Bruksela 5 lutego, Z powodu uchwały sej
mu, przekazując-j projekt rewizyi konstytucyi sek- 
■yi tea tra lnej, odbyły się tu  liczne zgiomadzenia 
'■ocyalLtyizne, na których wygłaszano namiętne 
mowy, p z n y w a n e  jouburzając t mi okrzykami 
Manifestanci przeciągali hałaśliwie przez ulice 
miasta.

% y j  c  Ji a  l - i  ( i  4> L  W  O W  f i .  

dnia 4 lutego >892

cyi kontum ac--jn tj w Biuł j, łgłJMftflgio może być
skąd ywj wóz je s t już zu-ładowaną do W i. dnia. 

pełnie wolny. i
Ceny zboźciWB:

Wiedeń 3 lutego Pszenica na wiosnę 10.47 
do 10.50, na maj-czerwiec 10.27 do 10.3t>. ua 
jesień 9.43 de 9.46. — Zyto ua wiosnę 10 27 
do 10.30 na maj-czerwiec 10.05 do 1) 10, na ja 
sień 8.50 do 8.55 — Kukurudza na luty 0 — do 
0.— na maj czerwiec 5.88 do 5 91, na lipiec- 
sierpień U.—  do 6.03. — Owies na wiosnę 6.47 
do 6.50, na jes.eń 6.53 do 6.56. — Rzepak — .— 
do — .— . — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
21.50 do 21.75 zł.

Peszt 3 lutego Pszenica na wioscg 10 29
do 10.31, na jesień 9.19 do 9.21. — Owies na 
wiosnę 6 07 do 6.09, na jesień 0 .— do O — . — 
K ukurudza na luty 5.50 do 5.52, na maj-czerwiec 
0.—  do 0. — . — Rzepak 13 20 do 13 30. — Spi 
rytus 21.50 do 22 —  zł.

Berlin 3 luf.ego. Psząnica na kwiecień-maj
200 25, — .— . —  Żyto loco 210.— , na kwiecień-
maj 202 75, na maj-czerwiec 200.75. — Jęczmień
loco 156 do 200. —  Owies na styczeń 1 5 3 . - ,  na 
kwiecień-maj 153.—  za 1000 kg. — Spirytus loco 
46 20, na kwiecień-maj 47.25 marek

Wiedeń 3 lutego,
(Z )  przedpołudniowych godzinach nie 

było żadnego życia na dzisiejszym targu. Wycze
kiwano depesz z Londynu, jak  postę uje misya 
dyrektora Zakładu kredytowego Bluma w sprawie 
regulacyi waluty, a ponieważ żadna d peszą nie 
nadchodziła, przeto spekulancS nie mogąc sobie 

1 wyrobić pewnego zdania, trzymafi się na uboczu. 
1 Dopiero w południe liczne zlecenia zakupna k re 

dytów z Berlina podniosły kurs tego papieru od-

HOTEL ŻORŻA: E Zagórski z Kołt dz:e- 
jówki. F. Scazighino z Przewoźna, Z. Oberlyński 
z Cieląża. A Deblessem z Podhsjea. J . Minićwski 
z R ijtatow iec. J. Haloerowa z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI: H. lir D zieduszych 
z M urtynopa. Ks. W ołoszyński z Przemyśla. S. 
Lów z Budape ztu. S. Jakobsohn z Bielska. G. 
Wollusann z B-rlina. J. H auer; S. Dokior, K. Krieg, 
H. Rager, L Ross^t i J. M orgenstern z W iedria.

HOTEL CENTRALNY: A. Grossowa z Sło- 
badki leśnej. A. Ghwalibóg z Roaina Wielkiego. 
W. R jjchnn: i J  Rmgl z Borysławia. Ks. E  M at
kowski z Swid wa. L Kurkiewicz z Kraaowa. A. 
Wasilewski z Sieńkowz. E. Rauch z Stanisław o
wa. Z. Wasilewski z Warszawy,

I S a d e s ł a n © .

Towarzystwo Pierwszej krajowej fabryki 
tkackiej, Lwów, ulica Akaden icKa 1. 2. Sprawosda- 
uie Zarządu za rok 189! okassuje wynik wcale po
myślny, albowiem CtAktywa. wynoszą w ogóle 41.573 
zlr (naprzeciw 27.517 złr. z r. 1890 — pomnożyły 
się pizeto o 14.236 z ’r )  T a ssy t^a  natomi ist czynią 
40.578 zlr., tak, że c z y s t y  z > s k  yozos^ły wy
nosi 1.174 z łr . ,  z czego przypada ps odliczeniu 
20 pri c. na fundusz rezerwowy około 15 proc. 
dywidendy od uds-Jałów członk w ; jednak dopiero 
Walne Zgromadzenie tychże członków ma ustanowić 
wysokość tejże dywidendy.

Rezultat powyższy je .t jak np dziBiejsze cięż
kie czasy, ceaR świetny i Towarzystwo ma już cał
kiem zapewniony byt i rozwój na przyszłość, zwłasz- 

że Zarząd jest w trakcie pokonania zachodzą-cza
cych jeszcze skrupułów co do uzyskania taniego kro 
dym na dalszy rozwój fabrykacji tkackiej w Korczy
nie kolo Krosna.

K ie li-z e lr  starej ży tn ie j wód-
k ł ,  jest bardzo zdrowy na tak m okie i 
dzazyste powietrze której litrow ą bntelkę 
za 90 centów nabyć można w handlu

Ra rola bałłabana
w e  L w o w ie . 2717 1— 1

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł i .  4 1 . 6 0 0  
J o t  1K k  u t r g o  b  r .  losowanie

3 %  lotów  zakładu austr. kred. ziemsk
sprziuaje po kursie dziennym 

T a n i e  p r o m e s y  na te losy po zh  1-50
August ^chelleubepg

we Lwowie don bankowy i kanto ,»/aiany.
Wyaawnictwc gazety losowań „Nadzieja*. Pre

numerata roczna rłr. 1'7Ó, na prowincyi złr. 1'80.
2560

d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y  
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3

kupują i sprze&aje wszystkie efekta i mo
nety po najd '‘Uładniej izym kursie  aziennym  
Zileoeiiia t p row incji w ykonu ie  niezw łocznie

b s s  doliczania  prow izji
Główna reprezentacja dla Galicji n a j

w iększego i n&j bogatszego w św ecie to -
w arzys :w a ubezp ieczeń  n a  
Mutual*. K ok założenia 1842.

iy o ie „The
2763

T e le p a n a  gtettlfflwy '
Wiedeń -lais, 5 lutego g 7 2  min. 40

Akcje kred.
ślpiioy
Kredyty węg.
Ax.gJoba.iik’
ih ik u t ?
Ludwiki
•Kordbary
Lorrbardy
L-oey tureckie
rtaa tsbdm y

309
64

34T
160
■237

50
80
50
25
50

Gianaowiftebie

212
2 8 7

92
34

293
■247

liSfO :

Węg. aolej półn.
wschr-dn. i ‘,9 ’50 

W iedeńskie losy 
nom 152.—

Akcje tytoń. 16 5— 
G il obi. indem 105-—  
ElbetJasJe 232 — 
L ardsrbanki 209-— 
Renta zł. węg 108 15 
Bankvereisfp;
Rr-ata węg p.
Ruble 

soDieui* słabnie.

7 50

70
113 25 
102-80 
L15-75

Lwów. Z izby handlowej 5 lutego 1892.
I ,  Akcje za s/tukę .

płac |daiqpot knpony JkoŁacęgo 
bez dy-rineudy.

Kcioj ks5tc K ar Lad 200 zł ■'< a. *11 — 214 —
„ Iwos.-czer-j&ss.200 ?L w, i. :M7 —  2 '0  —

Banku hip. gahe. 200 u .  n*. a, 319 —■ 822 —
„ kredyt, gafie. 200 zł. w. i  — _

L is ty  {asidw ns 1.00 \ ł  
Basku kip gahe. 59/e 40 „ 100 40 ło i  lu
Becku hir: . gaiir.. ?. 10%  pr 107 50 I0« 20 
B sn M  tóp. 1 % %  wa los. w 50 lat. 98 30 99 —
Ranku krajowego 4 JA %  wa. 98 59 99 20
To*-, kred. galifc. 4 %  s sśookr. 96 39 97 59

4 .  .  41%  95 UJ 95 81
‘ 4 ‘ą  ” “ 5? 1  99 40 100 10
,  4 ‘ ,  „ 56 * 94 70 95 40

3. Listy d lu \n e  \i< 100 
Z. G-fer. wł (da« 6% ) 3°/c w fikw. 45 — 7 -

,  , ,  ,  (daw, 5°/0) 2%°/,. „ 55 50 56 -
Ł  Ohligi 100 {ć

Indemaizacyjne galic,. f p rn .  « l k- 104 30 i0 4  —
Gafie, fund" propiuatyjuego -4% ,  33 30 94 —
BaJtow. fund. pfOy.m 5%  <r. a. 100 70 101 —
E o n . ł-uaJn? krąj. 5pre, wa. I em. I mO —  10'J 70
Pożyezkf k rs t j .s r  1879 6 pr w . a. 'W  50 — —

,  I  i m  i% %  .A7 50 98 20
5. L o s y .

L-r.&y m. asta Krakowa . i l  — a3 —
g Sta^isławews . 29 — 31. —

6. M onety
D ukat holend. rakj . . .  u.t)2 5.62
N i p a l e o n d c - r ..................................  9.30 9.40
Półimperj&ł rosyjski . . . . .  9-50 —.—
Ruoe! rosyjski srebrny . . 1.20 1.30

uepierowy . . 1.14^  i.i6 50
A” 40 '-8 05

n m 7- . ■
100 ittArofc aieteiW^icR

Peciągl kolejowi
Podług zegara lwowskiego (Od piździernik* 1891.)

Dc uwow przychodzą:

Z K r a k o w a ......................... .....
Z P o d w o ło czy sk ....................
Z Pod 'ołoczysk na Podzamczu 
1 Bukaresztu, Jass, Suczawyt 

Gzniuiuwiec, Hnsiatynai Stu- 
nisławowfc . . . . . .

Z 8ucrawy, Czerniowiec 1 Sta- 
Jisławówa . . . •

Z Suchej, Chyrowa, Hnslaty®a 
Stanisławowa i Stryj* • • 

Z Kolorajri. S^nlsła, owa i ^  
siatyna . . . - • • ■ ■  

Ze Stanisławowa, BudapdBsrtu, 
Munkacza, Ławocznegoi Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Npwegp 
Sacza, Chyrowa, Husiatym 
Stanisławowa 1 Munkacaa .

O m £ 
p<

4 0  r  
2-3C

mi ie
■PS

860
T 80

Z Rawy - •
Z  Sokaia i Bełżca

Ze Lwowa odchodzi,;
Po Krakowa............................
Po Podwołoczysk...................
Po Podwołocsys- z Podzamcza 
Po Zimnejwouy-Rudna . , . 
Pi uuczawy, Czerniowiec, Sta- 

isłrwowa, Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu

Do Stanisławowa, Cierniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi, . 
Do Stryj*, Lawocznego, Mam 1 

cza, Budapesztu, Stanisła 
wowa i Husiaryni 

Do Stryja, Chyrowa,, Suchej i 
Stani ,łarowa 

Dc Stryjr. fjtanisławowa. Husia
tyna, Lawocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącza l
r  IfcUCZh .

Do Bełzc& I Susala . . . .  
Do Rawy ..............................

*-Of. 7-01

7 58 1 6' 

6 52

3-45

11.57

906

j l l ‘47

2‘28| 4-20 
411
4 22,

9T5 10’23

4’29
5-23

8-23

10-49

6-26

P oclj*
osobow y

9-2C

8 _ 
-!JL
7 x6
815

7-20

8 25 
421

9-50 ! Idź*) 
1015
4-20

1105

9-24
6-16

Owaga Godziny podkreślone linijką, oza*srają?or 
od godftt&j 6 wi.sj*ó’ do 5 58 wen?

)>om b a n k o w y  i k a n to r w y m ia n )
2s91

T J a k ó b a  S t ro h
^."VS L W O ^ B  -laJAcia, 353Cetsa,6iń.slsa ©

kupuje i  sprzedaje wszystkie eiekua, losy i monety pod najkorzystn iejszym i

1

w a ru u sa ia i n 5 0 ^ C E 3 S " S T
ziemskiego n a  i iągnier ie

n a  3%  losy au str. Z akładu
15 b. m. sprzedaio po tylko 1 złr. i 50 ct,

kredywwegc
stem pel.
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Przy zamkniętych drzwiach
p o w i e ś ć

przez
i i . n r . ę  K a t a r z y n ę  G r e e n .  

Przetłomaczyła z angielskiego p, Eugenia Żmijewska,

(Ciąg delszy).
— Czy mogę zapytać, kto jest ową osobą ? —  

zain teipeiow ał p. Gryce.
—  Jestto  lekarz i przyjaciel mój, doktor W al

te r  Cameron, mieszkający pcd Nr. 6 przy Eifch 
Avenue.

Żadne nazwisko nie mogłoby wywołać wię
kszego zuziwienia w o. Gryce. D la czego, sam 
nie zdołałby określić. Ooaj doktorzy ordynowali 
w jednym szpitalu i dr. Cameron przyznał się 
był do znajomości z doktorem  M olesworth. A 
jednak agent nie spodziewał się wcale usłyszeć 
jego nazw iska; w oczach jego nadawało to inny 
charak ter całej sprawie.

— Doktor Cameron wyjechał —  odt arł agent 
po chwili —  wyruszył z nowo poślubioną swą 
m ałżonką do W aszyngtonu i wątpię, czy już po
wrócił.

C eń |akby przeszedł po twarzy doktora 
M oleswortha.

—  A iednak muszę się z nim widzieć — na
legał — nie pokazałeś mi pan dotychczas roz
kazu uwięzienia. Uwalaj mnie, jako pozostają
cego pod twoim nadzorem i jedź ze mną do W a
szyngtonu. Nie pożałujesz b g o . —  1 nagle, poj
m ując jakby niedorzeczność swego żądania, do
d a ł : — ,-pchiasz pau tylko ro ikazy swego zwierzch
nika. Chciałbym s’ę z nim widzieć.

—  Z baczysz się z nim. Czy nie mógłbyś pan 
objaśnić m ric, czego sobie życzysz od doktora 
Cameron ?

Twarz Ju liusza Molesworth rozprom ieniała. 
W m m l i  tej był prawie pięknym.

—  Nie wiem, czy mnie pan zrozumiesz, je 

dnak Czy m iąłeś pan w życiu jaką wielką am 
b icję , jakiś cel? — spytał nagle, rzucając po
wątpiewające spojrzenie ca  dobroduszną postać 
swego in ierkulatora.

P. Gryce uśm iechnął się.
—  Możesz pan mówić, tak  jak  gdybym je  miał 

—  odparł.
—  A więc słuchaj mnie pan. Jestem  na dro 

dze do zadownlnienia m o j e j  am bicji, na d ro 
dze do pożądanego celu. Mam do czynienia z 
chorobą niezwykłą, skomplikowaną. Dotychczas 
żaden z moich kolegów nie potrafił znaleźć na 
nią środka. Zainteresow ał się nią nawet dr. D. 
i poświęcił jej dłuższe badenie, lecz nie natrafił na 
właściwą kuracyę. W szystko to  znajdziesz pan 
w dziennikach. I w obec tej nadziei, w obec tej 
pewności raczej, zapytujesz mnie pan, czego so
bie życzę od dokiora Cameron, najzdolniejszego 
wśród młodych lekarzy?

—  Sądzę, że rozumiem pana — odoarł agent 
leez zechciej pan wyrazić się jaśn ;ej. Chciałbym 
znać dokładnie sytuacyę.

—  Oto pragnę, aby wraz z wolnością, k tó rą  ja  
tracę, kob;eta owa nie u trac iła  życia. Jakkol 
wiek wolałbym sam przeprowadzić to doświad
czenie, będę względnie spokojnym, jeśli znajdę 
kogoś, kto go dokona sum iennie. Znam jednego 
tylko takiego człowieka, a mianowicie doktora 
Cameron. Posiada on ambicyę i wszelkie zalety 
umysłu i duszy dla ipełnienia moich zleceń, 
wbrew opozycyi, js k ą  mu zapewne będą stawiały 
uznane powagi naukowe. Jem u chcę powierzyć 
mój wynalazek i to natychm iast. Czy zrozum ia
łeś mnie pan, czy zęchce>z przychylić się do m o
jej prośby ?

P. Gryce w milczeniu podniósł głowę. Do- 
ktO'< śledził go z niepokojem. Jakież były jego 
m yśli? Najszczerszy przyjaciel, najdawniejszy ko
lega. nie mógłby ich odgadnąć z twarzy agenta.

—  Czy poszlaki, jak ie  pan masz przeciwno 
mnie, są zbyt wielkie, abyś mógł mi udzielić tej 
fo'gi ? — na legał doktor.

—  Pójdziemy do dyrektora — zadecydował 
wreszcie p. Gryce.

Dr. Molesworth skłonił się w dowód wdzię

czności, aa8tę  de.:e zabrał zu sobą potrzebne prze
dmioty. W chwili, gdy mieli opuścić pokój, p o 
łożył igkę na ram ieniu ageota.

— Czy możesz mi pan  powiedzieć— z a p y t- ł— 
na podstawie jakich danych, zostałem  areszto
wany ?

P. Gryce zmarszczył brwi.
— To rzecz attorneya —  odparł. — Ja  jestem  

ręką prawa, nie zaś ustam i.
Dr. Molesworth nie py tał już  więcej.

Przed bram ą s ta ł powóz, wsiadłszy doń, 
udali się do głównego sztabu policyi.

Nie potrzebujem y opisywać tego, co tam za
szło, dość, że po półgodzinie wyszli z gabinetu 
dyrektora i wsiadłszy znowu do powozu, kazali 
się wieść na Jersey City.

Podróż do W aszyngtonu uzyskała sankcyę.
—  Przedewszystkiem  musimy zastać doktora 

w jego apartam encie —  mówił w drodze doktor 
Molesworth do p. Gryce —  wiem, że mnie on 
nie iubi i wątpię, czy chciałby mnie wysłuchać, 
gdyby tylko mógł uniknąć widzenia się ze sana. 
Obiecaj mi pan, że zaskoczysz go z nienacka, 
tak  jak  mnie.

—  I  owszem —  odparł agent —  nawet bez 
pańskich wskazówek byłbym tak  postąpił.

P. Gryce zacierał ręce. W yglądał on jakie 
dziesięć la t młodziej.

Czyżby spodziewał się uczynić nowe odkry
cia w W aszyngtonie ?

XI. W hotelu w Waszyngtonie.
Świat pełen-^jest obrazów ciemnych i świe

tlanych Od smutnego gabinetu  doktora przej
dziemy ao wesołego pokoju w W aszyngtonie, gdzie 
w świetle zachodzącego słońca dr. Cameron spo
gląda czule na swoją małżonkę, k tóra  bawi się 
kartą  zaproszenia, otrzym aną przed chwili

— Bęuziesz m usiał odpowi dzieć? — rzekła 
zginając z trudnością palce prawej ręki mój 
reum atyzm  nie ustępuje.

—  I jakąż ma być ta  odpowiedź — pytał d r 
Camei on.

Zamyśliła się przez chwilę, potem  na ustach 
je j pojawił się uśmiech.

—  Lubi3? te  wszystkie zabawy —  rzekła —  a 
więc używajmy ich

— Czyż ciebie to nie bawi?
W estch n ę ła , podniosła główkę i odparła 

z przymileniem.
— Bawię s i( wszędzie, gdzie jestem  z tubą, 

nawet wśród tłumów.
W iedział że tak  jest, wiedział, że wbrew 

smutnym przewidywaniom, ma w niej kochającą 
żonę, i serce zaoiło mu żywiej.

—  Geniu moja —  rzekł — zaczynasz przycho
dzić do siebie. Dziś wyglądasz prześlicznie.

Mówiąc to przycisnął ją  do siebie i w patry
wał sip z lubością w tę  twarz ukochaną.

Eugenia Cameron była bowiem piękna pię 
kniejsza o wiele od Eugenii G retorex Obcy n a 
wet ludzie spostrzegliby to, a cóż dopiero mąż, 
w którego oczach była obecnie najpiękniejszą ko
bieta  pod słońcem. Niedość iż spojrzenie jej było 
jaśniejsze, uśmiech bardziej czarujący, lecz zaszła 
w niej nadto zmiana fizyczna, k tóra nadaw ała jej 
inny zupełnie wyraz. Zastanaw iał się właśnie nad 
tą  zmianą, patrząc teraz na żonę, tak  ja k  to czy
nił często od chwili gdy zmiana ta  zaszła. Było 
to na/.ajutrz po jego ślubie, około południa W ró
cił właśnie z krótkiej przechadzki W ychodząc 
zostaw ił ją  śp iącą; sądził że jeszcze spiczywa, 
tak  ciemno było i cicho w pokoju, leez gdy się 
zbliżał na palcach do ióżku, rozległ się nagle 
okrzyk. Odwróciwszy się, spostrzegł twarz żony 
pochyloną nad wiszącem przy oknie zwierĆisdLm 
P rzy g h d a ła  się sobie z wyrazem osłupienia.

— Światła, więcej św iatła! —  zawołała do niego.
Zdziwiony i zaniepokojony, gdyż był jeszcze 

pod wrażeniem zemdleni w powozie, podbiegł do 
okna i podniósł szybko żaluzyp:

— Spojrzyj na mnie — zawołałs, chwyt ją c  się 
za głowę,

— Co to je s t?  — zap y ta ł, lecz w tejże chwili 
z piersi jego wydobył się także okrzyk przeraże
nia, gdyż głowa pochylająca się przed nim była 
biała, jak  śnieg, biała, jak  giowa dziewięćd iesię- 
cioletniej staruszki, wówczas gdy wczoraj jeszcze 
pokrywały ją  wspaniałe ciemne włosy.

Przez chwilę spoglądali a* siebie w osłu' * 
pieniu.

— Geniu — rzekł wreszcie — aby tak  os' 
wieć, m usiałaś chyba doznać str&izuego jakiegoś 
zawodu lub cierpienia. Powiedz mi co ci jes t, ko' 
chanie ? Boleść - że to lub może tajona jaka 
choroba? Mów, ja  chcę wiedzieć.

Zamiast odpowiedzi wybuchła płaczem.
—  O ta k 1 — mówiła — cierpiałam  strasznie, 

nie sądziłam , abym mogła przeżyć te kilka go
dzin męki.

I  odejmując rękę od serca nagłym ruchem 
wskazała na dziennik new yorski, k tóry doktoi 
trzym ał w ręku.

—  H era ld ,  —  zawołała —  pokaż mi go. Musi 
taro być wzmianka o naszym ślubie. Ze śmiechem 
hysterycznyra prawie wzięła gazetę i zbliżyła si§ 
z nią do okna. Pragnę czemkolw,ek, bodaj pro- 
żnostkami, zagłuszyć w sobie to cierpienie — 
mówiła.

Doktor śledził ją  z cotaz większym niepo
kojem, bojąc się, czy nie. postradała  zm ysłów, lecz 
spostrzegłszy, ze oczy, przebiegające po dzienni- 
ku, nie mają błędnego wyrazu, e u ią ł  się n i  k a 
napę, zapytując się w duszy, jakim  będzie jego 
los na przyszłość. Ocucił go z tej zadumy słodki 
głos Eugenii. K lęczała u jego stóp, patrząc na 
męża z wyrazem nieopisanej m iłości.

—  Moje zachowanie je s t dziwnem, niepraw daż?— 
mówiła —  t i  dlatego, że ciało moje jest złam a
ne. Lecz czuję się lepiej. Boli mnie tylko ręka 
Wielki Boże — s-epnęta  do siebie — i jakżeż 
to wytłumaczę!

Słodycz, roz lan i na jej twa-zy, podbiła dok
tora. Schylił się i złożył pocałunek na jej białych 
splotach.

— Nie potrzebujesz wcale się tłumaczyć, ko
cham te włosy i to mi w ys'arcza i podniósłszy 
ją  zaprowadził przed źw ierciadło i prosił, ahy si{ 
przyjrzałą.

U czyniła to i osłupiała ze zdziwienia. Z przy
stojnej tylko kobiety przem ieniła się na piękność 
skończ mą.

(Ciąg ddsBy nastąpi).

Foulanl-Kridr
8 5  kr*, p .

b is  fl, 4 -6 5  (ca 4 5 0 . v e u c b . D essins) 
Leli-, ra itte l- und  d u n k e lg ru n d ig , B an u en , 
k ls in e  u n d  grosse D e ssń s , g e s tre 'f t . k a r- 
r ir t ,  B lum en  E ffec te  eta. — vers. roben- 
und  -stttokw eise porto - u n d  zollfrei in ‘s 
H aus d ie  S e id e n -F a b r i  k  G. H r u r e -  
b e r g  (K . u n d  K . H o flie fe .an t), Z iir lc b .  
M u ite r  u m g e h e n i. B r e f e  k osten  10 kr. 
P orto .

2727 2

D r c b n e  o g l o s i e n l a
p o  2  c e n t y  o d  w y r a s n .

W  celu rychłej obsługi m oich 
S zanow nych  O dbiorców  powiększy
łem mój zakład ortystyczno-litogra- 
ficzńy i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
struk yi, je  tem  zatem  w m ożności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ja k  n a jtan ie j. 
P rzy jm u je  zam ówi; ni a t a  b ile ty  
‘w izytow e, k a r ty  ślubne, p lany , ry 
sunk i, dyplom y, obrazy , wszelkie 
drani potrzebne ala pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp . ręcząc za 
ry cn łe  i w zorow e w y k o n an ie , o raz 
z» m ożliw ie n a jta ń sz e  obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Z ak ład  a r ty 
styczno  litogn .fi izny  we Lw ow ie, 
przy  u licy  X ' 'p e m ik a  N r 9. B ile ty  
począw szy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk . . 2738

Księgarnia katolicka
Dra Władysława Hiłkowskiegr

w  K r a k o w ie
otrzymała i poleca dzieło p. n.

O pokusach
wszechstronnie trak fcowanych

przez

D r . A n t o n i  R O I C K I  (B erg *  v)
ul a t a  od lat 20 ila cnorób 3kur- 

m-h i wener. mieszka obecnie przy ulicy 
Sokoł" 1. 1. (dawniej Ślusarska) t róg ul. 
Chorążczyzry 1. 9. Jego p o r a d n i a  dla 
mężczyzn z C y c ln a a s i  r o złr. -20 wy
danie 4 booztą sir. 1.60; dla kobiet 60 
centów, pocztą 10 centów. Ordynuje rano 
od 9 10 a po" południu od 3— 6 ha  listy 
bezzwłoczna odpowiedź. 272, 8—20

„ .a , bardzo  niesp: ko jny , co 
aó, żadnej w indom  ści, k ied y  
ichać  m ożna? B ądź dobrej 
, u ta j T w em u w iern em u  a 
o sp rag n io n em u  w idzen ia .

Omega.
Najtańsze źródło nal yc ia  dobry en 

tow arów  k o rzen n y ch , n a tu rah  ego 
w m t, prawdzu ^eg o  kon iaku , s ta 
ry ch  lik ie ió w  i m iodu s ta rego , 
w h an d lu  Albina Soleckiego we 
Lw ow ie, ul W ałow a 1. 11. 2542

Es. Liccncyjata Seweryna Paszkow skiego
proboszcza maciejowickiego.

C ena złr. I, z przesy łką  o 15 
centów więcej. 2241

o
3 - 6

Dzwonki elektryczne
ora \

Baterye elektryczne
d la  sta łego  i  indukcy jnego  p rą 
du  najlepszej ko n stru k cy i d la 
celów lek a rsk ich  u trz y m u ie  n a  

sk ładzie  i  w ykonuj*Zakład galwaniczny
Henryk Rosenbusch

Lw ów , ul. K o p e rn ik a  16. 
2f62 4 - 3b

C i ą g n i e n i e  j u ż  
w  p i ą t e k

,$yrjusz“. S k ład  najlepszych ga- 
I'inków  kawy, A rtu ra  K ościckiego. 
Lw ów , ul. O ssolińskich 11. 26 3

Centralne B iuro  Spra
wunków dla 

prow incy i Lw ów , K o p e rn ik a  1).

Kamienica Stale o re  icie n e tto  
5 % "In W" L w ow ie  do na by Ma 
B liższe "W. A d w o k a t Skałko  wski.

2798 5 -  6
Doświadczony pedegog, g iu n to -  

wn-e w ładający  język iem  n iem iec 
kim , po°zuku je  lekoyj w m iejsou. 
B li ższej w iadom ości udzie li B iuro  
dzienników . 1— 5

Z powodu, rych łego  w yjazdu  ze 
L w ow a, n ic  b y ł-m  w  s tan ie  w szyst 
k im  przyiacic łom i  kolegom  zło 
syó poetki ękow anie za  życzliw ość 

i  p rzy jaźń , ja k ą  się zaw sze cieszy 
tem , czuj j się zatem  w  m iłem  p o 
łożen iu  z łożyć  fm n a  te j d rodze 
bodej p isem ne .S e rd eczn e  B óg 
zap łać!*  Ju lian  Cudyiewic\. 

r .ed 6.ń 5 lu tego  1892 
W eihburg -gasse  N r. 9. 2723

di wszystkich azien- 
a i y  nj|(ów w kraju i za

granicą przyjmuje C e n t r a lc e  B ló -  
r «  O g ło s z e ń , L w ó w , K o p e r 
n ik a  11. 2823

N a  p ą c z k i !
S ła w n e  d ro  d i e  ze słynnej fa
bryki Ad. Jg Mautn- ra i Syna 
we Wiedniu, s f e r m o la d ę  m o -  

r e lo w ą  poleca

M l  KARO i A BAUABANA we Lwowie.
2747 4 - 4

Wielka loterja Pragska

G łów na w y g ran a

l/s j  po i sir. polecają
we L w o w ie :

M. Jonasz, Kitz & Stoff, A. Scheller- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Stoh, 

A. Ch. Werfel.
2734 8—?

i  V  
❖

> ^ y
X  *

ocA

G crnitnry, bukiety, w azony, przybrania  
salonów, oraz k otyliony

w olbrzymim wybor.e, po '»der niskich cenach na nadchodzący kunasrał 
przygotowała i poleca Szan. P. T. Pabliczności

fa b ryka  sztucznych  kwiatów

TEOFILI ZIELIŃRKIFJ
Lwów, C h o rąży n a  7, obok redakcji „Kurjera Lwowskiego*.

Zamówienia z pffbicincji uskutecznia odwrotną pocztą.
2746 3 - -6

Paulina Zakrzewska
przeniosła swoją znaną

pracownię sukień damskich
pod 1.16 u lica  J a g ie llo ń sk a  (także wchód  

B zeźn ick a  1. 3  I  p.)
i p o lecą  takową nadal łaskawym  względom  P. T. Sza
nownych pań. Roboty wykonuje bezzw łocznie i podług  
najnowszych wzorów m ody paryskiej i wiedeńskiej za 

bardzo um iarkowanem  wynadgrodzeniem. I
L . 3498/4.

I! i  D jrek ca  tuińn kolei p a f i s tm p l i  va Lwowie.
/ .  d n iem  1 lu teg o  1892 o tw ie ra  się  m iędzy  staoyam i H alicz  f  

Jezu p o l szlaku  L w ów  O zerniow oe p rz y s ta n e k  „W odnik i*  dla ru ch u  
osobow ego i pakunkow ego.

Sprzedaż b ile tów  u sku teczn ia  b u d n ik  s t r jż - i ic /  k o ljjo w ą j N r 98 
p a k u n k i zaś p rzy jm uje się ty lk o  za do p ła tą .

W  p rz y s ta n k u  W o d n ik i za tizy n m ją  się w ssy s tk ‘e p o e n g i oso 
bow e z w yją tk iem  posp iesznych  N r. 801 i  802 je d n ą  m inu tę .

P o c iąg  N r. 811 p rzy jeżdża do W odnik  o godzin ie  7„0, odj żdza 
o 7-30 wieczór.

Pociąo- N r. 812 p -zy jdżdza  o godz. 9 '33, od jeżdża 
p rzed  południem .

P o ciąg  N r. 813 przyjeżdzr, 
w  nocy.

Poo iąg  N r. 814 p rzy jeżdża 
w  noc

P ooiąg  N r. 816 p rzy jeżdża 
p rzed  południem .

Poo iąg  N r. 816 p rzy jeżdża 
w ieczorem

o godz. I - , , ,  odjesdza 

o godz. 2 a , ,  odjeżdża

o g o iz . 

o godz. 1-,23

o godz. 8 'm , 

o godz, 7

o godz 

o eodz

2 -3 i

8 ’.odjeżdża 

0„, 'odjeżdża o godz. 7 01

Wyłączn- skl»d 11* całej 
Ualicyi

■ b a w r - r  i  n a r i ę d w l  
d ' a  u p r a w y  r o l i

Rud. Sacka
w F l i  gw ritz  Dod Lipskies .

S A. Bube-ra Synów
w e L w ow ie, ul. J  tg ie ilo ń sk a  1. 13 2792 3—8

Części składow e w  ęapm ie C enniki i op isy  g ra tis  i franco

w w - w w: We

Des. król nadworna Odlewaruia diwoudw
p. HILZER w W ł e u e r - N e u s t a u t

puleca się do dostarcian a
2824 : 11

Dzwoncw
tudzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
■ każdej wielkości i każdego tonu

2 - 6
D y re k lo r ru c h u : 

E l s n e r .

c. k.f uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
]. o ;n je  i  gpneedajn

wszystkie efekta : monety
p o  k u r s i e  d a i e n  - y m  n j d o k f c d  i e j s z y m ,  u l e  

l i c s ą c  ż a d n e j  o ro w  I * j l .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4ty« pro. listy hipoteczna 
■ityo ii^ty hipoteczne oremiowane 
5 n/0 ' s bez promji
47 ,%  listy Towarz. kredytowego zlemskiegwi4 V , - - - - -

47 ,%  pożyczkę krajowa 
rzyczkę pi 1574

Banku krajowego 
:ę krajowa galicyjską 
propinacyjna galicyjslcą 

bukowińską 
ituiyczkę węgierskiej kolei państwowej 

» p . .  Inacy ną węgierską 
Obligacje Indemi tacyjn

wymiany Barku hipotecznego

4 %
5 %
4 7 ,%
4 7 .° . .  ,
4°/0 węgierskie
k tó re  *c p ap ie ry  K a n to r

saw sze  n ab y w a  1 sp rzedaje  
p o  c e a a e h  ■ ~ jk o r* y « tm ie jo * y c li .

U w H g a : K an to r w y m ian y  B a n k u  lipo tecznego  p rzy jm uje  
od P . T . kupu jących  wsi e łk ie  w y l o s o w a n e ,  a  j u ż  

p ł a t n e  m i e j s c o w e  p a p ie ry  artośoiow e, tu d z ie t z a p a 
d ł e  k u p o n y  z a  r g o to w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą 
c e n i a ,  zaś s a i r i e j s c o w ^ ,  V dyn  i  za  p o trącen iem  rzu- 
ozy w s ty c h  kosztów
D o e lek tów  u  któryoŁ. wyor, rp a ły  się kupony , dosta rcza  
now ych  a rk u szy  kuponow ych, za zw ro tem  kosztów ,

sam  p, nosi.

ta rcza  
k tó re  1

każdej
Ręczy za oz.iaozony tor czysty i 

piękny, dźwięk \ jednostajny barwę 
dźwięku tudziiz -a artystyczny odlew 
i n a j le p s z y  m e ta l .

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzew wedle metr- wypróbo
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie j a k  n a l -  
t a ń s z *  c e n y ( d o g r a n e  r r  an - 
ki sp łaty  L .  nia moja za łożona  

w r. 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1 89.800 kilogramów. 
Odznaczenia: w r. 1887. Złoty krzyz zasługi z korony 

Wiedeńska wystaw: światowa 1873 „Dwa medale postępu (pierwsza 
nagroda za dzwonie,, dc o  c i o ł a  wotywnego w Wiedniu) Wiedeń 
1880. „Zioty medal". Wied- 1888. „medal jubileuszowy"; Budz.ejo- 
wicr 1889. .dyplom honorowy*; 18.90
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy ltd. ltd. .

Godne u w ay li Dla kościoła wotywnego w Wiednn dostai 
czyłem 9 4.- »ohó fagi 14.337 kilogr. ( a co otrzymałem nujwyższe
pismo z uznaniem). 0v . .,   .. .
1 diwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wag 4.<80 kilogr- (to 
c«tn ) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi j m  
kilogr. (126 c«nt.) 1 dzwon dl* kościoł* w Man*zelf wag: 5779 klg.

8 (108 c stn)
L - 'm ż y  m o je  - r - i - T a  sm d » n a s tę p u jg c y c h  k r a  

jó w  Austrji góm ‘ i lolnej, Styrji, K aryn,, Kran j Tyrolu, Czech, 
Moj awii, Śzlążkk,. Galisji, Bukowiny, Dalmacji, Bospj, iH ercogow ^j, 
Węgier Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indji. Itomelji, Pru_ Rumunji, S_erbji, Turcji, Chin ilndj,i.

„dyplom honorowy" 
W iele pism uznania

HCUDUfllULL 1UUYL ij*j - * —  _---- u ' v * * '
Ńft ż ą d  » n le  | ir c t« * lę  d o k ła d  ly  s p is  m lejsco w  o tr .,  

k tó r y c h  w s z y s t k ie  d z w o n y  w y s ł s t e a
do

t B a ł ł a b a n ó w l f ę ) )
żyta czysta 8mio letnią wódkę, utrzymują 

na składzie następujące lirmy :
Pan J. Reymańsk' Mościsk*

„ J  Strzelecki, Chyrów.
„ S Reympński, Przeworsk.
„ R. *toh*ffer, Sołotwm*
„ B. 3'un.intbal, Borszczów.
, Fr. Gold&mer. Kolbuszowa.
„ M. Krąg, Przemyśl 

J. Penner Lutowiska 
lepszą i zdrowszą niżeli Koniaki i Starki 

'  poleca
Handel Karola Bailaliana we L n w ie .

2717 2—8

P o t r z e b a

pomocnika
do g o rp o d arstw a  la so w ig c . U oznio 
w ie szk- ły  leśnej m oją p ierw szeń
stw o. L is ty  i św iadectw a pod  ad re 
sem  : Z aryąd  lasów , pocyta Ja •

sienica  2829 1 4
J lło d y  c z ło w ie k ,  żonaty, z dwoj

giem dzieci, moe?.cy się wykazać ihlubne- 
mi świadectwami 01* ri komendacyami, 
umiejący i ch< ,cy pracować, poszuktoe po- 
sadj c-syeri, ‘kontroL.-a, rachmutrze, se 
kietarza, magazynier* itp Łaskawe zgło 
TOenia składać proszę poo gudłom „Pra ia 
o życie* poBte restante Lwów P odzamcze.

Nauczyciela
do prywatnego uczni- z II klas; gimn*' 
zyum i dwóch dziewczyn1'1,  z 4ej normal
nej ko je- od go lutego Fr. Słoi-
ski, nadlaanlcz' w Łumankach p. Zbaw 

Konieczny warnnel gruntown . rnajo 
mość i biegłość w języku niemieckim

Płaca 12 zł miesięcznie, zupeło* 
utrzymanie i 20 sir en liaeracyi po zd*‘ 
niu egzaminu dziej z dobrym postępem.

2821 3 - 8  J

Majątek ziemski
połozoc" z e r» ^powiecie sokalskir r  , -----

olnej reki d o  sB ^ ieed sn Ja . Ob *
przeszło 2̂ 000 morgów z tego roli prz® 1 

szlo 900 in., łanói do 700 m 
Bliższa winlomość w Ktncelaryi aaW ’ 

kata Drr Steczkowskiego we Lwowie, J1, 
Kościuszki 1. 2 I pięt-o. 2820 9 j  j

iózefa Daubner we L w ow ie, p r / j  
ul. Sobieski-tgo i. 10, poleca swO) 
skład i p racow nię  w jzelk iegc g 1 
tu n k n  szczotek i  w ten  z a w O  
w chodzących a rty k u łó w , sprzed* 
jąc tak . w e po n a jn iższy -1 oenaoń' 
Z am ów ienia n a  p row incję  od'0’ 
tn ie  odsyła. ___________

7; dolny 1 ru tyn o w a n i
posiadąjący korzysire reterencyc, 
kąje w tym zawu.lae utrndnienia Ła*ft 
we oferty składa1' proszę „Agent 1° 
Poste restante Lwćri

O dpo^iodzi,lny redaktor: W « e ł f r e  M a ^ w s k i . P a p ie r  B r 901 P i j  d k o w ik io Ł  w  B ia łe j . Z  d r u k a r n i  n a r .  W . M anieokdego- —  Z a r ią d z o a ;  ^  a le n ty  H oda»<


